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J. M. GÓRSZCZYK-POLESZCZUK 


REFORMA ROLNA 


W życiu wsi, ale nie tylko wsi lecz 
I całego narodu, dekret PKWN o Re- 
ormie Rolnej z dnia 6 września 1944 

ył i pozostał wydarzeniem historycz- 
nym o wielkiej doniosłości. 

Reforma Rolna zmieniła polityczne, 
gospodarcze, a pośrednio i kulturalne 
oblicze Polski. Zmieniła je w sposób 
zdecydowany, rewolucyjny. 

W niczym nie przejaskrawimy, jeśli 
powiemy, że wśród całego szeregu re- 
torm, kładących podwaliny pod Polskę 

udową — Reforma Rolna zajmuje 
miejsce czołowe i wyjątkowe. 

_ Na tym miejscu o doniosłości rolni- 
ctwa mówić nie potrzeba, ponieważ 
Wszyscy dobrze o tym wiemy. Ale czy 
tałą zasługą Reformy Rolnej jest tyl- 
© zmiana struktury rolnej? — Nie. 
przecie gdyby Reforma Rolna do- 
onała tylko tego dzieła byłaby rzeczą 
Wielką, historyczną. Ale Reforma Rol- 
na dokonała czegoś znacznie szerszego 
większego. 


REFORMA ROLNA naprawiła od- 
Wieczną krzywdę chłopa polskiego, 

latego też rok 1944 był zwrotnym w 
Naszym życiu, zwłaszcza w życiu stra- 
szliwej chłopskiej biedoty. 


„REFORMA ROLNA likwidując włoś- 
ĉi magnackie i obszarnictwo — zlikwi- 
owała sępie gniazda wstecznictwa, 
tóre nie wyrzekło się jeszcze odwetu, 
ale które wbrew wszystkim swoim na- 
ziejom zostało złamane, zdruzgotane 
Taz na zawsze. 


REFORMA ROLNA otworzyła przed 
wsią, przed Polską szerokie horyzonty 
Ozwoju w każdej dziedzinie życia na- 
rodowego. 


REFORMA ROLNA rozładowała 
straszliwą plagę dowojennej wsi—roż- 
'robnienie warsztatu rolnego i związa- 
he z tym bezrobocie. 


REFORMA ROLNA wpłynęła po- 
średnio, niemniej w znacznym stopniu 
Ra uprzemysłowienie kraju. 


Wyliczyliśmy kilka najważniejszych 
Osiągnięć w odbudowie Polski, które 
okonuje Reforma Rolna. Nic też 
ziwnego, że reforma, która bezkrwa- 
Wo zrewolucjonizowała Polskę, która 

znacznym stopniu pogrzebała sy- 
stem kapitalistyczny, gdyż chłop w 
dzisiejszej konstelacji politycznej, nie 
brzestając być właścicielem swego go- 
Spodarstwa — nie jest jednocześnie 
kapitalista, nie jest społecznie į gospo- 
arczo człowiekiem obcym wsi. 


Reforma Rolna była, a i dziś jeszcze 
Jest zaciekle zwalczana przez całą ro- 
Zimą reakcję. Jakąż to uruchomiono 
achinę propagandową by tylko za- 
straszyć chłopa przed szerokim wyko- 
Zystaniem Reformy Rolnej. W rezul- 
acie wielu chłopów nie odrazu nabra- 
Q zaufania do wytworzonej rzeczywi- 

Ości. 

Dziś już w chłopskich szeregach na- 
Tzucona sprytnie przez podziemie nie- 
“tara w stałość chłopskiego władania 
ziemią rozwiała się, Już dziś wieś do 


niedawna uboga i konserwaływna z 
punktu widzenia gospodarczego nau- 
czyła się szybko doceniać ogromną "o- 
lę techniki w swoim gospodarstwie, ro- 
lę maszyny, rolę elektryczności. 


Zawdzięczając Reformie Rolnej nie- 
dostępne dawniej pałace stoją otwo- 
rem dla chłopskiej młodzieży. W pięk- 
nych pałacowych salach uczy się mło- 
dzież poznawać świał, uczy się zawo- 
du, zdobywa wiedzę bez której nie bę- 
dzie szybkiego podniesienia wsi. 


Rośnie nowa, lepsza i jaśniejsza Pol- 
ska. 

Byłoby naiwnością myśleć, że spra- 
wa reformy rolnej została zakończona. 
Do pełnego zrealizowania jest jeszcze 
daleko, na to potrzeba szeregu lat wy- 
tężonej pracy. Zupełna realizacja Re- 
formy Rolnej kroczy przez komasację, 
meliorację, przez odpływ ze wsi do 
przemysłu, by nie rozdrabniać podzia- 
łami gospodarki, by nie tworzyć no- 
wej biedoty. wiejskiej. Musimy osiąg- 
nąć taki stan by jeden. chłop nie był 
najmitą u drugiego, by nie było na wsi 
biednego wyrobnika. 


Pełną realizacją Reformy Rolnej bę- 
dą samodzielne gospodarstwa chłop- 
skie. To też sądzimy, że powinna na- 
stąpić selekcja, przez odejście z go- 
spodarstw tych nielicznych, dla któ- 
rych praca na roli, dla których znajo- 
mość rolnictwa jest rzeczą zupełnie ob- 
cą. Wreszcie naszym zdaniem dalszy 
etap realizacji założeń Reformy Rol- 
nej winien zlikwidować dobra martwej 
ręki. Nie jest w Polsce ziemi zadużo. 


Rozpoczynamy czwarty rok reali- 
zacji Reformy Rolnej. Musimy wytężyć 
nasze siły w podniesieniu gospodarki 
na wyższy poziom. Wszystkie organi- 
zacje wiejskie, a zwłaszcza $amopo- 
moc Chłopska, mają wielkie zadania 
do zrealizowania, by osiągnięcia na 
jakie pozwala Reforma Rolna były w 
całej pełni i szybko zrealizowane. 


Cała wieś polska, z pełnym zrozu» 
mieniem świętuje w dniu 7 września 
Wielką Rocznicę. 


I nie tylko wieś świętuje ten dzień. 
W dniu tym cała klasa robotnicza, re- 
prezentowana przez partie polityczne, 
Związki Zawodowe i organizacje mło- 
dzieżowe, bierze udział w obchodach 
rocznicy dekretu o Reformie Rolnej. 


Zespolony świat pracy świętuje ten 
dzień, uważając słusznie to święto, ja- 
ko zwycięstwo ludu nad zmorą szla- 
chetczyzny. Świat pracy słusznie uwa- 
ża, że z urzeczywistnieniem Reformy 
Rolnej padła w gruzy najpotężniejsza 
reduta wstecznictwa. 


Tak a nie inaczej należy zrozumieć 
ten dzień. Tak go rozumie świat chło- 
pów i robotników. 

Padła reduła i żadne moce najczar- 
niejsze nie wydźwigną jej z gruzów. 

Jak długa i szeroka Polska, od Bał- 
tyku po Tatry i od Nyssy i Odry po 
Bug zaszumią w ten dzień obok sie= 
bie zielone i czerwone sztandary. Za- 


szumią niosąc pieśń gwycięstwa ludi 
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Co mówił o reformie rolnej program 
Stronnictwa Ludowego 
uchwalony na kongresie w 1935 r. 


— „Przeludnienie i olbrzymie, wielomilionowe ukryte bezrobocie 
na wsi, powodujące nieuchronny wzrost nędzy — wywołać może w nie- 
dalekiej przyszłości groźne dla państwa wstrząsy. Interes społeczny. 
wymaga wywłaszczenia obszarów dworskich dla stworzenia z nich. 
bardziej wydajnych drobnych warszłałów rolnych i oddania ich w ręce 
tych, którzy osobiście na ziemi pracują. | 


Wszelka wielka własność rolna | 
ma być wywłaszczona bez odszkodowania 


Podjęta na wielką skalę planowa melioracja nieużytków dosłarczy 
dalszego zapasu ziemi pod warsztaty rolne, a podniesienie wydajności, 
gospodarstw, rozwój rzemiosła, przemysłu ludowego, przetwórstwa, 
spółdzielczego zbytu, drobnej i średniej spółdzielczej wytwórczości. 
przemysłowej itp. — dadzą nadmiarowi wolnych rąk nowe formy za- 
trudnienia. l 

Podstawą przyszłego ustroju rolnego winien być indywidualny, 
samodzielny warsztat rolny, opariy na prywafnej własności, którego 
wielkość zależeć będzie od warunków przyrodniczych i ekonomicznych. 

Techniczne, ekonomiczne i organizacyjne braki indywidualnej 
drobnej gospodarki rolnej wyrównane będą przez rozwiniętą spółdziel- 
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W. JERZMANOWSKI 
a a PORE 


CHŁOPI I 


PAŃSTWO 


U źródeł klęski wrześniowej 1939 r. 


[Dokończenie] 


IV BLAD ZA BŁĘDEM ' 


Wrześniowa katastrofa nie była wy- 
nikiem przypadkowego zbiegu nie- 
sprzyjających okoliczności. Polska pod 
rządami Piłsudskiego i jego następców 
szła ku tej katastrofie krok za krokiem 
od kilkunastu lat. 

Wprost nieprawdopodobna megalo- 
mania Piłsudskiego zaciążyła na poli- 
tyce Polski od zarania drugiej niepo- 
dległości. 

„Niech mnie pan nie straszy koalicją 
i jej siłą Jedyną siłą w tej chwili w Eu- 
ropie posiadam tylko ja, gdyż ja jeden 
mam wojsko, które chce się bić ; będzie 
się bié“, 

Tak odpowiedział Piłsudski zagra- 
nicznemu dziennikarzowi, który w 
1919 r. ostrzegał go przed niezadowo- 
leniem Anglii i Francji z powodu za- 
jęcia Wilna i sięgania po Ukrainę. 

Piłsudski postanowił osłabić Rosję 
przez oderwanie od niej Ukrainy, i w 
kwietniu 1920 r. ruszył na* Kijów. 
Podobny cel miała akcja gen. żeligow- 
skiego na Wilno. Zachód, a zwłaszcza 
Francja i to Francja Focha i Clemen. 
ceu, tej polityki nie pochwalała nigdy. 
Politycy zachodni rozumieli, że realną 
gwarancją przeciw nowemu niebezpie- 
czeństwu niemieckiemu stanowić może 
na Wschodzie tylko Rosja. Polska, 
sprzymierzeniec Rosji, gwarancję tę 
wzmacnia; Polska w walce z Rosją 
gwarancję tę osłabia. Kiedy żywa by- 
ła jeszcze pamięć niemieckiego najazdu 
ostrzegano na Zachodzie, że zamiarem 
. Niemiec jest „przejść po trupie Polski 
by uderzyć na Rosję“, 

Piłsudski i jego ludzie tej prawdy 
nie widzieli, a raczej widzieć nie chcieli. 
Chcieli prowadzić z właściwą sobie 
staroszlachecką tramtadracją „nieza- 
leżną, własną“ politykę, 

Na czym ta polityka polegała? 

„Polska potrafi zastąpić Rosję jako 
czynnik bezpieczeństwa na Wschodzie“, 
To było naczelne założenie. Tylko, 
że prócz Piłsudskiego i jego ludzi nikt 
w Europie założenia tego nie przyjął. 
Trzeba było przekonać o tym Paryż 
i Londyn, a przynajmniej tylko Paryż. 

W tym celu Piłsudski pojechał do 
Paryża, 19 lutego 1921 r, 

Francuzi nie tyłę uwierzyli ile udali, 
że wierzą. Zawarte zostało porczumie- 
nie polityczne, wojskowe i gospodarcze. 
Polską w myśl tego przymierza obej- 
muje gwarancję przeciw Niemcom na 
Wschodzie. Rosja zostaje pominięta. 
Piłsudski sądził, że w ten sposób wy- 
korzystał na zachodzie rok 1920 i 
Traktat Ryski, 

Francuscy kapitaliści nie lubią Rosji 
Radzieckiej, nie mogą przeboleć stra- 
ty swoich kapitałów ulokowanych w 
Carskiej Rosji. I to jest tajemnica po- 
wodzenia Piłsudskiego w Paryżu 
w 1921 r. Sukces ten wyznaczył cały 
dalszy bieg naszej polityki zagranicz- 
nej. 

-We wrześniu 1939 r. okazało się jak 
bardzo mylono się w tych rachubach. 
Rojenia o spełnieniu przez Polskę roli 
Rosji w europejskim systemie, prze- 
kreśliła tragiczna rzeczywistość 
błyskawiczna klęska. 

Zachód nigdy nie miał w tej sprawie 
złudzeń. 


V LOCARNO — PIERWSZA 
ZAPOWIEDŹ KLĘSKI 


Z niechęci do Związku Radzieckiego 
Zachód wyciągnął wniosek, że należy 
się dogadać z Niemcami. Na zachodzie 
wbrew przechwałkom Piłsudskiego na 
Polskę ro wo`nie nikt nie liczył. Wyma- 
szcrowanie úw. Radzieckiego z euro- 
pejsk ego systemu przyniosło już na 
początku dwudziestolecia, zbliżenie 
Anglii i Francji do Niemiec, oczywiście 
kosztem Polski, ° 


Mac Danald, który w 1924 r. objął 
władzę po zwycięstwie Partii Pracy po- 
prowadził politykę zbliżenia Anglii do 
Niemiec, „politykę przebaczenia”, poli- 
tykę odbudowy. Niemcy otrzymały nie 
tylko wielkie ulgi w spłatach odszko- 
dowań, ale ponadto olbrzymie pożycz- 
ki. Dzisiejsza polityka Marshall--Bevin 
jest niemal identyczna, jakby dla po- 
twierdzenia prawdy, że głupstwo zro- 
dzone z zaślepienia i zawiści jest 
wieczne. 

Na drodze współpracy francusko- 
angielsko-niemieckiej przyszła kolej na 
osłabienie naszych granic zachodnich 
ustalonych w Wersalu. Zawarto układ 
w Locarno. Niemcy dobrowolnie uznali 
swoje granice z Francją. Anglia te 
granice gwarantowała. Granice Polski 
i Czechosłowacji nie zostały ani dobro- 
wolnie uznane, ani zagwarantowąne. 
Locarno torowało drogę Niemieckiej 
agresji. Locarno jiczyniło wyraźną ró- 
znicę między granicą zachodnią (fran- 
cusko - niemiecka), którą jako spra- 
wiedliwą sami Niemcy uznali, i wschod 
nią (polsko-niemiecka), nad którą za- 
wisł wielki znak zapytania. 

Locarno to przygrywka do Mo- 
nachium, Locarno przekreśliło przy- 
mierze polsko-francuskie. Jego twórcy 
Briand i Austin Chamberlein stanęli 
na stanowisku, że bez Rosji nie można 
zapobiec niemieckiemu niebezpieczeń- 
stwu wobec tego trzeba śię porozumieć 
z Niemcami. Oferta Piłsudskiego zo- 
stała odrzucona. Sojusz polsko - fran- 
cuski stracił wartość. Odtąd stale za- 
znaczać się będą jedynie dwie możli- 
wości polityki Zachodu: 

albo: powstrzymać niemieckie zaku- 
sy wspólnie z Z.S.R.R. i w przymierzu 
Z:S.R.R. : 

albo: odsunąć się od Z.S.R.R. i; wy- 
dać na łup Niemiec Polskę i cały 
wschód Europy. 


Zastosowanie tej drugiej zasady 
miało miejsce trzykrotnie: 
w 1925 r. — w Locarno 
w 1938 r. — w Monachium 
w 1939 r. — podczas kampanii 
wtześniiowej. 


W Locarno ; w Monachium kiero- 
wano na wschód niemiecki najazd. 

. We wrześniu 1939 r. kiedy majazd 
ten już się rozwijał przyglądane mu 
się biernie wbrew ostatnim uroczystym 
zobowiązaniom i przymierzom. We 
wszystkich tych wypadkach przyczyna 
była ta sama. 

Zachód bez Z.S.R.R. nie chciał i nie 
mógł skutecznie walczyć z Niemcami. 

W Locarno Niemcy uzyskali zabez- 
pieczenie na Zachodzie i natychmiast 
rozpoczęli akcję przeciw Polsce. Wów- 
czas, w 1925 r. była to tylko wojna 
celna, chociaż generał Seeckt już wte- 
dy mówił o przygotowaniu „niszczące- 
go zwyciestwa przez wrąbanie się w 
nieprzyjaciela, 


VI POLSKO . NIEMIECKA 
„WSPÓŁPRACA 


W roku 1932 Pilsudski powiedział 
o Hitlerze „On dobrze idzie*. Chodziło 
o marszu po władzę. Istoinie 30 stycz- 
nia 1933 r. Hitler stał się władcą Nie- 
miec. 

Jako kanclerz Hitler oświadczył: 
„Obecna sytuacja jest nienawistna 
dla wszystkich Niemców.. Korytarz 
Polski musi być zwrócony Niemcom... 
Zagadnienie to musj niedługo ulec roz- 
wiązaniu”. 

Nadszedł czas próby systemu, który 
chciał stworzyć Piłsudski. Piłsudski 
poważnie myślał, że Polska może za- 
stąpić Z.S.R.R. w systemie hezpieczeń- 
stwa Europy i na tej podstawie zapro- 
ponował Francji i -Anglii w marcu 
1933 r. natychmiastową wojnę zapo- 
biegawczą przeciwko Niemcom. 1 oto 


okazało się, że na zachodzie nikt tej 
sprawy poważnie nie bierze. Zapewne 
różnorodne były przyczyny niechęci 
Zachodu do wojny z hitleryzmem, 
niemniej jednak z przyczyn najważ- 
niejszych było, że Z.S.R.R, pozostawać 
miał na uboczu. Ten fakt, który Pił- 
sudski uważał za bardzo pomyślny, w 
oczach Zachodu przekreślał możliwość 
przeciw niemieckiej koalieji wojennej. 

Na Zachodzie wiedziano, że ludzkie 
rezerwy Polski starczą na 135 dywizji 
ale posiadane zasoby į przemysł pozwo- 
lą uzbroić i to kiepsko zaledwie 24 dy- 
wizje podczas gdy Niemcy mogą -wy- 
stawić 260 dywizji uzbroić 360. Te licz- 
by odbierały wszelki sens buńczucznym 
pomysłom Piłsudskiego. 

Nie mogło być mowy o obezwładnie- 
niu hitlerowskiej bestii, jeśli uie moż- 
na było liczyć na ponad 500 dywizji 
Armii Radzieckiej. Zresztą ną zacho- 
dzie zamierzano sprawę rozwiązać 
inaczej, w duchu przyszłego Mona- 
chium... Nasycić bestię kosztem Cze- 
chosłowacji, Polski a następnie Z.S.R.R. 

W tej sytuacji jedna tylko polityka 
była zgodna z polską racją stanu; po- 
lityka zbliżenia z Z.S,R.R. Zamiast tego 
nastąpiło zbliżenie z Niemcami. Ozna- 
cza to włączenie Polski w system mo- 
nachijski, który już wtedy zaczynał 
się kształtować. 

Przecież premier Francji Daladier w 
tym właśnie czasie (początek 1934 r.) 
próbował porozumieć się z Hitlerem. 
26 stycznia 1934 zostaje podpisany je- 
den z najhaniebniejszych dokumentów 
w naszej historii, pakt polsko - nie- 
miecki. 

Z.S.R.R. i Czechosłowacja ujrzały w 
pakcie polsko. niemieckim wozbicie na- 
turalnego frontu. obrony przeciw na- 
paści na Wschód Europy. 

Istotnie pakt ten stanowił haniebny 
wkład sanacji do systemu monachij. 
skiego. 


VII OSTATNIA DESKA RATUNKU 
ODRZUCONA 


Z chwilą dojścia do władzy Hitlera, 
bestia niemiecka pokazuje pazury. 

Budzi się zdrowy instynkt samoza- 
chowawczy Francji. Herriot į Cot jadą 
do Moskwy. Francja chce poważnie 
mówić o wskrzeszeniu przymierza z 
Rosją, Polską, Czechosłowacją i Jugo- 
sławią przeciw Niemeom. 

Rodzi się projekt t. zw. „Paktu 
Wschodniego". Barthou minister spraw 
zagranicznych Francji odwiedza War- 
szawę, Belgrad, Pragę, i Bukareszt. 
Jugosławia i Czechosłowacja chcą pak- 
tu. Rumunia ogłąda się na Polskę. Pol- 
ska, a raczej Piłsudski, kategorycznie 
odinawia. Pakt wschodni musiałby spo- 
wodować współpracę wojskową polsko 
radziecką. Dla Piłsudskiego i jego ludzi 
to jest nie do przyjęcia. 

Nienawiść do Z.S.R.R. przysłania ra- 
cję stanu Polski. Laval w drodze z Mo- 
skwy do Paryża odwiedza Warszawę. 
W trakcie balu na jego cześć w Min. 
Spraw. Zagr. w przeddzień śmierci 
Piłsudskiego. Beck zjawia się w Belwe- 
derze i umierający Piłsudski każe mu 
ostatecznie odrzucić Pakt Wschodni. 
Została pogrzebana ostatnia próba osa- 
czenia bestii hitlerowskiej przez 
wszystkie narody miiujące wolność. 
Stało się te przy bardzo dużym jeśli 
nie rozstrzygającym udziale sanacyjnej 
polityki zagranicznej. 


VIII TERAZ JUż TYLKO KLĘSKA 


Są politycy, historycy i wojskowi, 
l'ay wykazują, że Pakt Wschodni, 
gdyby doszedł do skuiku, wykluczyłby 
możliwość niemieckiego najazdu i do- 
prowadził Hitlera do kompromitacji 
i upadku poprzez wewnętrzne wstrzą- 
sy „Trzeciej Rzeszy“. 


Zapewno nie warto mówić o tym 
„co by było gdyby było”, 

Pozostaje taktem, że z chwilą od- 
rzucenia paktu wschodniego zaczęła 
się „era Monachium'*. 

Laval i Daladier okazali się dobry! 
naśladowcami Becka w jego polityćć 
„zbliżenia“ z Niemcami. Ostatecznić 
Anglia i Francja w Monachium sprze- 
daiy Niemcom Czechosłowację i zachę- 
ciły ich do najazdu na Wschód, 14 
Z.S.R.R. dokąd Niemcy mogły się do 
stać jedynie depcząc Polskę, 

W ostatniej chwili przyszłe otrze” 
Źwienie. Zabór reszty Czechosłowacji 
przerzził Anglię i Francję. 

I oto powstaje próba nowego „paktu 
wschodniego“ teraz już wyraźnie W0- 
jennego przymierza w obliczu bezpo“ 
średniego niebczpieczenństwa. 

Anglia i Francja zwracają się do Mo” 
skwy, Znowu powstaje konieczio5" 
polsko - rosyjskiego porozumienia 4 
znowu Śmigły i Beck, wierni uczniowie 
Piłsudskiego, odmawiają, Wystarczą 
im umowa polsko angielska, i przymiie* 
rze z Francją. - 

Historia września i historia 5 i pół 
lat wojny wykazały, że umowa ta nie 
spełniła swego zadania, została ona do- 
trzymana podobnie jak dołączona do 
niej umowa o pomocy lotniczej. Do- 
trzymali ją tylko Polacy, ci z dywizj0* 
nów walczących nad Londynem. 

Ostatecznie Polska stoczyła walkę 
całkowicie osamotniona. Żołnierz pol- 
ski į cały naród wypełnił wielu clitub* 
nymi czynami, krótkie dzieje tej beź* 
nadziejnej walki, natomiasl odpowie* 
dzialni za tragiczne osamotnienie i klę* 
skę sanacyjni przywódcy okryli S/4 
hańbą ucieczki F 

Bezczynność Francji i Angli to me 
tylko wynik zaniedbań tych państw W 
zakresie zbrojeń. Cała armia Francji 
i angielki korpus ekspedycyjny mogły, 
z łatwością rozbić parę dywizji nie” 
mieckich, które stały na przeciw lini 
Maginot. Ale Francja i Anglia posta” 
nowiły czekać bezczynnie na upade 
Polski, po którym według ich rachub 
winno nastąpić starcie niemiecko - r07 
syjskie. I lo bylo najważniejsze. 

Skoro Beck i Śmigły odrzucili współ: 
pracę z Ż.S.R.R. Zachód musiał zacze” 
kać aż Polska padnie, bo tylko depcząć 
Polskę, Niemcy mogli zaatakować 
Z.S.R.R. na co Zachód najwięcej liczył 

Mimo to wszystko konipromitacja 
polityki sanacyjnej nie była widać dość 
wielka, aby politykę tę raz na zawszć 
odrzucić. Ci sami ludzie potrafili z LOD" 
dynu nadal narzucać krajowi swojć 
koncepcje. 

Cena, którą naród zapłacił za ten 
nowy okres ich wpływów była sirasz” 
liwsza od klęski wrześniowej. Tą ceną 
był konflikt wewnętrzny w momencie, 
wyzwolenia; tą ceną było Powstanić 
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Związek Radziecki a Polska 


IV 


Jak to już uprzednio było powiedzia- 
Ne, linia polityczna gen. Sikorskiego, 
araz po Jego śmierci, została sparaii- 
ł0wana. Zanim zdążono zakończyć uro- 
czystości pogrzebowe nad trumną gen. 
ikorskiego — Raczkiewicz już sięgnął 
0 swych „prerogatyw osobistych" za- 
Wartych w Konstytucji Kwietniowej i 
tatychmiast zamianował gen, Sosnkow- 
lego Naczelnym Wodzem polskich sił 
Zbrojnych. Fakt ten w sposób zdecydo- 
„any odsłonił nowe oblicze polityczne 
zadu londyńskiego w stosunku do 
Wiązku Radzieckiego. Był to nawrót do 
Przedwrześniowej polityki Becka, a 
Więc kalkulacje na różnorakie sojusze 
? państwami zachodnimi — byle prze- 
“w Związkowi Radzieckiemu. A tym- 
Czasem z miesiąca na miesiąc prężność 
| Tmii Czerwonej się wzmagała i im da- 
si — tym wyraźniej zarysowywało się 
dmo zagłady potęgi niemieckiej, 
r. 1944-tym nadszedł wreszcie ta- 
sj ZAS: kiedy Armia Czerwona zbliżać 
A poczęła ku Wiśle. Najwyższy czas 
ki ułożenie stosunków polsko-radziec- 
ch, Zagadnienie to nie mogło już być 
A wlekane, ani ze stanowiska polskiego, 
M też radzieckiego. 
wiązek Radziecki, wypierając z te- 
cjtoriów polskich armie niemieckie, nie 
lał na ziemiach polskich występo- 
>AĆ w roli okupanta. Takie stanowisko 
."tązku Radzieckiego wynikało z jego 
byly Poi politycznej dotyczącej nie- 
yiko Polski, ale i wszystkich innych 
Todów słowiańskich i niesłowiań- 
ch, graniczących bezpośrednio lub 
rednio z wałem germańskim, 
Ma oncepcja radziecka była bardzo pro- 
wo Polegała ona na stworzeniu takich 
unków politycznych w życiu zespo- 
p „arodów żyjących na wschodnich, lub 
mię Iniowo-wschodnich granicach Nie- 
"SAB które by gwarantowały wzaje- 
eg bezpieczeństwo na sytuację pono- 
tych prób najazdu germańskiego. 
Ncepcja radziecka wychodziła z te- 
założenia, że sprawa bezpieczeństwa 
Rota możliwości nowych najazdów 
k mańskich, jest sprawą nietylko Zwią- 
w Adzieckiego, ale i wszystkich in- 
pS narodów zamieszkałych na tery- 
kie ach pomiędzy Niemcami a Związ- 
e 2 Radzieckim, Zaś praktyka pierw- 
ke: lat wojny wykazała, że te „wszyst- 
poe narody” kierujące się różnora- 
hode wytycznymi w polityce międzyna- 
gy, Wej — zaraz po pierwszym natar- 


k 


nawały germańskiej w pojedynkę 
ały, bądź też stawały się wasalny- 
Państewkami Niemiec — z tym o- 

; Wiście, że ich zasoby gospodarcze, a 
bet i żywa krew ich społeczeństw — 
w” wykorzystywane przez Niemców 
Roa ce przeciw Związkowi Radziec- 
wi w walcę o zdobycie panowania 
kę E iyimi sięgającymi aż po Tze- 
al. 


u 
dag, 


dlatego też sprawa Polski i innych 
todów środkowo - europejskich nie 
„oSłą być dla Związku Radzieckiego 
m, Wa obojętną. Wszak przecież wie- 
mj tym, że cały ciężar potęgi niemiec- 
dzi zwalił się głównie na Związek Ra- 
liz teki, Zanim potęga ta została spara- 
wię wana, Związek Radziecki stracił 
ci ele milionów swej młodzieży — stra- 
ik eż wiele dorobków gospodarczych 
Rag lturalnych. W rezultacie: Związek 
d, Zlecki zadał śmiertelny cios potę- 
ni} Memieckiej i broniąc siebie, obro- 
„Przede wszystkim narody słowiań- 
BA nietylko przed utratą bytu polity- 
nią ego, ale i przed kompletnym ich wy- 
m czeniem’ przez barbarzyńców nie- 
tekich. 
nie à tego też Związek Radziecki miał 
z tylko prawo, ale i obowiązek zatro* 
taj pia się o stworzenie na przyszłość 
ip ich warunków politycznych w ze- 
ole narodów żyjących na terytoriach 


bomiędzy Związkiem Radzieckim a 


Niemcami, aby te terytoria nie stały się 
w przyszłości bitewnymi przedpolami 
Niemiec, aby ręka niemiecka nie mogła 
w tych narodach gmerać jak w ulęgał- 
kach — i zużywać siłę tych narodów 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu. 
Przeciwnie: Związkowi Radzieckiemu 
chodziło o to, by wszystkie te narody 
wespół ze Związkiem Radzieckim po- 
wiązały się w pewien system gwarantu- 
jący wzajemne bezpieczeństwo na wy- 
padek ponownego najazdu odrodzonej 
potęgi niemieckiej, 


Dla osiągnięcia tego celu nie potrzeb- 
ne było dla Związku Radzieckiego włą- 
czanie Polski i innych państw wyzwo- 
lonych spod przygniotu niemieckiego— 
do Związku Republik Radzieckich. 


W odniesieniu do Polski chodziło je- 
szcze o zlikwidowanie źródła odwiecz- 
nego sporu jaki istniał pomiędzy Polską 
a Rosją, a głównie pomiędzy narodem 
polskim, a narodem ukraińskim i biało- 
ruskim. 


Gdyby Związek Radziecki miał w 
planie włączenie Połski do Związku Re- 
publik Radzieckich — to z pewnością 
nie stawiał by na porządku dziennym 
sprawy zwrotu ziem zabużańskich re- 


CZESŁAW WYCECH 


publikom: ukraińskiej i białoruskiej. 
Łatwiej byłoby regulować te granice po 
włączeniu Polski do Związku Radziec- 


kiego. 


Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że Związek Radziecki miał w planie 
włączenie do terytoriów Polski prasta- 
rych ziem polskich wchłoniętych ongiś 


przez żywioł niemiecki — a ziemie za- 
bużańskie, historycznie ukraińskie i 
białoruskie — a i ostatnio zamieszkałe 


w lwiej części przez ludność pochodze- 
nia ukraińskiego i białoruskiego — włą- 
czyć do odnośnych repubiik Związku 
Radzieckiego. Ziemie te stanowiły bo- 
wiem zaledwie skrawki olbrzymich te- 
rytoriów Ukrainy i Białorusi — a prze- 
cież z powodu tych skrawków istniał 
spór i wzajemna nienawiść. Polska 
przedwrześniowa nie umiała rozwiązać 
zagadnienia tak zw, „mniejszości naro- 
dowych“ — które, na skutek polityki 
polonizacyjnej i związanych z tym re- 
presyj i pacyfikacyj — przeistoczyły się 
w olbrzymią ropiejącą ranę na organiż- 
mie narodu polskiego. 


Po przez cofnięcie granic polskich na 
zachód i włączenie ziem zabużańskich 
do terytoriów Ukrainy i Białejrusi — 


Związek Radziecki zmierzał nietylko do 
usunięcia źródła nienawiści, ale i do 
powstrzymania dążności polskich w kie« 
runku Kijowa, przy jednoczesnym co- 
faniu się na granicach zachodnich ną 
rzecz Niemiec. 

Z gruba biorąc — tak możnaby for* 
mułować racje polityki Związku Ras 
dzieckiego. r 

O tym, by, racje te mogły przemówić 
do rozumu rządu londyńskiego, nie mos 
gło być mowy. Gdyby żył gen. Sikore 
ski, można by spodziewać się, że późk 
dzie na zdecydowane pociągnięcia i na 
gruncie tych racyj poprowadzi dyskusję 
ze Związkiem Radzięckim i dojdzie da 
wspólnego mianownika — poczym przye 
stąpi do realizacji uzgodnionego plamą 
wbrew woli czynników wspierających 
Raczkiewicza i Sosnkowskiego. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa prze” 
rzucił by wtedy ciężar działań politycaw 
nych z Londynu do kraju. Trudno bos 
wiem byłoby łudzić się, że większość 
rządowa w Londynie zdecyduje się na 
postawienie choć jednego kroku na 
gruncie racyj wysuniętych przez Zwiąe 
zek Radziecki. a 


(Dok. w nast. numerze) 


Nauka polityczna ze strajków chłopskich 


Ruch ludowy obchodził w dniu 15 
sierpnia dziesiątą rocznicę strajku 
chłopskiego. Jednak generalny strajk 
chłopski, który rozpoczął się 15 sier- 
pnia 1937 roku, a trwał dziesięć dni. 
nie był pierwszym w Polsce, lecz po- 
przedziła go szeroka fala strajków 
chłopskich w latach 1932 i 1933 po 
zjednoczeniu się ruchu ludowego. W 
pierwszej fazie strajków chłopskich sa- 
nacja tłumiła je krwawo w Łapanowie, 
Nockowej, Kosinie Wielkiej, Piaskach 
Wielkich i innych miejscowościach. Pa- 
dło w czasie tych zajść kilkudziesięciu 
chłopów, setki zostało aresztowanych, 
skazanych na więzienie. Chłopi ciężko 
walczyli o prawo, wolność, demo- 
krację. Reżim sanacyjny skąpał we 
krwi chłopskie wystąpienia polityczne. 


W dniu 29 czerwca 1936 roku 200- 
tysięczna armia chłopska na manife- 
stacji z okazji odsłonięcia pomnika 
Michała Pyrza w Nowosielcach — do- 
magała się od Rydza Śmigłego likwi- 
dacji systemu sanacyjnego w imię do- 
bra całego kraju; lecz znowu sanacyj- 
ni mężowie stanu zlekceważyli chłop- 
skie postulaty. Wobec tego ruch lu- 
dowy w następnym roku postanowił 
przemówić w sposób bardziej zdecy- 
dowany. 

W dniu 15 sierpnia 1937 roku ruch 
ludowy organizuje dziesięciodniowy 
generalny strajk chłopski na dużym te- 
renie kraju. Wtedy wzięło udział w 
strajku 44 powiały, w tem 16 powiatów 
w Małopolsce, 24 w Królestwie i 4 w 
Wielkopolsce. Do walki stanęły setki 
tysięcy chłopów. I znowu padli zabici, 
liczni ranni, tysiące aresztowanych i 
skazanych na więzienie. 

O co chłopi walczyli? Tym razem 
nietylko szło o manifestowanie chłop- 
skiej siły, gdyż ją pokazano w czasie 
potężnych świąt ludowych w latach 
1936 i 1937. W strajku chłopskim cho- 
dziło o coś więcej — o obalenie rzą- 
dów sanacji. 

Strajkiem chłopskim -ruch ludowy 
zadokumentował wolę walki o wol- 
ność i demokrację; wałkę z rodzimym 
faszyzmem. Dziś oddajemy hołd wal- 
czącym, a w szczególności poległym 
za sprawę demokracji. 

Strajk chłopski ma swoją wymowę 
polityczna sawsge aktualną. Że straj- 


ku chłopskieggo jak z każdej lekcji 
historii wyciągnąć winniśmy wnioski 
polityczne na przyszłość i chwilę obec- 
ną. A wnioski te same się nasuwają. 


Wysiłek ruchu ludowego włożony 
w strajk chłopski był ogromny i osła- 
bił sanacyjny system rządzenia, jed- 
nak celu ostatecznego — obalenia sa- 
nacji nie osiągnął. Uderzenie chłopskie 
było za słabe, aby obalić rządzący o- 
bóz legionowy. Zupełnie inaczej wy- 
glądałaby sytuacja, gdyby nastąpiło 
wspólne wystąpienie demokracji 
chłopskiej i robotniczej. Generalny 
strajk chłopski na wsi, i generalny 
strajk robotniczy w mieście, jeśliby na- 
wet nie doprowadziły do upadku sa- 
nacyjnych rządów, to w bardzo wy- 
sokim stopniu osłabiiy je. Wspólne 
wysłąpienia miałyby wielki sukces mo 
ralno-polityczny i posiadałby wielkie 
znaczenie dla wspólnych akcji na 
przyszłość. 


Jednak warstwa robotnicza była 
wtedy rozbita, a ówcześni przywódcy 
socjalistów, późniejsi przywódcy W. 
R. N., woleli paktować już wtedy z sa- 
nacją „aniżeli stawać do otwartej wal- 
ki. Sukcesy polityczne strajku chłop- 
skiego byłyby znacznie wieksze, gdyby 
warstwa robotnicza nie była rozbita, 
a działała jednolicie, współdziałając 
z warstwą chłopską . 


W dziesięcioletnią rocznicę strajku 
chłopskiego odbywają się wspólne ze- 
brania PPS i PPR na wszystkich szcze- 
blach organizacyjnych, ażeby wzmoc- 
nić jednolitą postawę w pracy i w wal- 
ce. Niektórzy nasi poliiycy, mieniący 
się „demokratami” są zaniepokojeni 
tym zjawiskiem politycznym; ich zda- 
niem rozdźwięki między obu pariia- 
mi robotniczymi byłyby oznaką zwy- 
cięstwa „demokracji”, natomiast jed- 
ność partii robotniczych w działaniu 
jest według nich zwiastunem narodze- 
nia się dyktatury warstwy robotniczej, 


Dla nas jednego z członów radykal- 
nego ruchu ludowego, jedność działa- 
nia obu partii robotniczych — PPR i 
PPS jest koniecznym warunkiem ist- 
nienia i funkcjonowania demokracji 
ludowej. Nie po raz pierwszy w na- 
szych dziejach politycznych brak jed- 
ności w warstwie robotniczej i brak 


współdziałania dwu warstw — chłop- 
skiej i robotniczej, znaczyły się klęska= 
mi obozu demokracji. Ludowe rządy 
Dąszyńskiego i Moraczewskiego w 
1918 róku nie mogły się utrzymać wo- 
bec braku jedności w klasie robotni= 
czej i wobec braku poparcia ze strony 
wszystkich partii chłopskich. A czyż 
możliwe byłoby dojście do władzy sa- 
nacji, gdyby istniał sojusz chłopsko- 
robotniczy w ówczesnej Polsce? A ja- 
kiż inny byłby wynik strajków chłop- 
skich, gdyby istniało polityczne współ- 
działanie partii chłopskich i robotni- 
czych. Dziś już dla każdego jest rze- 
czą jasną, że w Niemczech brak współ- 
działania socjalistów z komunistami 
— uiorował drogę do władzy Hitle- 
rowi. 


Każdy prawdziwy demokrata tylko 
z zadowoleniem może witać zacieśnia- 
nie więzów między partiami robołtni- 
czymi. Zrozumiałą jest rzeczą, że zwo- 
lennicy polityki dolarowej Marshalla, 
którzy chcieliby podtrzymać kapitali- 
styczny ustrój, niechętnie widzą współ- 
działanie partii robotniczych (Francja 
i Włochy), gdyż widzą w tym groma- 
dzenie sił do”przebudowy ustroju spo- 
łeczno-gospodarczego. 


Dlatego też nas chłopskich radyka= 
łów i demokratów cieszy zacieśnianie 
węzłów współpracy między PPR a 
PPS, gdyż widzimy w tym krzepnięcie 
fundamentów demokracji. 


Układ polityczny Polski winien wy- 
pływać i opierać się o strukturę spo% 
łeczno-gospodarczą kraju „która wy* 
raża się przewagą ludności chłopskiej 
i robotniczej. O ile nas cieszą objawy 
jedności zachodzące w warstwie ro* 
botniczej, o tyle niepokojąco wygląda 
sytuacja polityczna w ruchu ludowym. 
Nie biorę pod uwagę PSL, które wzię- 
ło na siebie w naszym życiu rolę i za- 
dania narodowej demokracji, lecz 
rozbicie radykalnego ruchu ludowe- 
go nie jest objawem korzystnym ani 
dla państwa ani dla wsi. Budowa Pol- 
ski Ludowej musi opierać się o so- 
jusz chłopsko-robołniczy, a ten so- 
jusz wymaga jedności zarówno w 
szeregach robotniczych, jak i -chłop- 
skich. Do tematu tego jeszcze powró- 
cimy: 


FELIKS POPŁAWSKI 


SCEE OIEA BI 


OSWIATA i KULT 


PANSTWO 


O jednolity tor oświaty chłopskiej 


Rozbicie ruchu ludowego na odcinku 
politycznym jest niewątpliwie jednym 
z najbardziej ujemnych zjawisk w za- 
kresie naszego życia zbiorowego. Nie 
wchodząc w omawianie szczegółowych 
przyczyn tego stanu rzeczy musimy 
stwierdzić, iż stan ten jest zjawiskiem 
szkodliwym nietylko dła rozwcju poli- 
tycznego wsi, ale i dła właściwego 
kształtowania się życia politycznego ca- 
łego narodu. 

W związku z tym stwierdzić należy, 
iż wszystko, co jest zdrowe w ruchu 
ludowym, że wszyscy ludzie dobrej 
woli, rozumiejący potrzeby i interesy 
wsi powinni dążyć do ponownego zjed- 
noczenia się wszystkich prawdziwie de- 
mokratycznych ośrodków i nurtów ru- 
chu ludowego. 

Zdajemy sobie sprawę, iż nie jest 
to rzecz łatwa i że nie da się urzeczy- 
wistnić z dnia na dzień. Chodziłoby 
o to, aby nie przerywać wysiłków w 
tym kierunku, aby zwalczać uprzedze- 
nia i niechęci oraz wytwarzać atmo- 


sferę wzajemnego zaufania, która 
m czasem musi wydać pożyteczne 
owoce, 


Nie należy jednak poprzestawać je- 
dynie na kształtowaniu opinii i nastro- 
jów, lecz w miarę możności stwarzać 
również realne fakty współdziałania 
i współpracy na tych wszystkich od- 
cinkach ruchu ludowego, na których 
występują odpowiedhie warunki i mo- 
zliwości, 

A właśnie taka możliwość istnieje 
na odcinku oświatowym ruchu lu- 
dowego. , 

Od dłuższego już czasu rozwija się 
dyskusja prasowa na temat różnych 
dziedzin pracy oświatowej na wsi. Naj- 
więcej uwagi skupiają na sobie chłop- 
skie uniwersytety ludowe, które speł- 
niają bardzo ważną rolę społeczno- 
wychowawczą w stosunku do młodzie- 
ży wiejskiej. Ostatnio rozważana jest 
sprawa reorganizacyj różnych chłop- 
skich organizacyj oświatowych, przy- 
czym wyłaniają się dwa kierunki 
tej reorganizacji. 

Jeden kierunek polega na dążeniu do 
utrzymania jednotorowości pracy 
oświatowej na terenie wsi, która może 
być osiągnięia przez porozumienie się 
wszystkich demokratycznych chłop- 
skich działaczy oświatowych reprezen- 
tujących różne odłamy ludowej myśli 


politycznej oraz przez nawiązanie zor- 
ganizowanej współpracy. 

Drugi kierunek, idąc po linii naj- 
mniejszego oporu, wiąże bezpośrednio 
dziedzinę pracy oświatowej z ośrodka- 
mi politycznymi, a przez to przesądza 
z góry o powstaniu wielotorowości tej 
pracy. 

Zdajemy sobie sprawę, iż pierwsza 
z tych dróg jest trudna, jak wogóle 
trudny jest wszelki kompromis w wa- 
runkach naszego polskiego wybujałego 
indywidualizmu. Tym niemniej jest to 
droga jedynie słuszna, stwarzająca 
fakty współpracy i przybliżająca na tej 
drodze osiągnięcia pełnego zjednocze- 
nia ruchu ludowego. 

Praca oświatowa i wychowawcza 
jest tą dziedziną, w której przy obu- 
stronnej dobrej woli łatwiej można 
osiągnąć porozumienie i współpracę, 
niż na innych odcinkach ruchu ludo- 
wego. W pracy tej bowiem mamy do 
czynienia przede wszystkim z proble- 
mami kulturalnymi, oświatowymi i 
społeczno - wychowawczymi, które są 
w dużej mierze wartościami trwałymi 
i stanowią wspólną podstawę całości 
ruchu ludowego. Ta właśnie wspólność 
podstawowej problematyki jest czyn- 
nikiem zachęcającym do podejmowa- 
nia współpracy i rokującym dobre 
nadzieje co do jej wyników. 

Nie należy przez to rozumieć, iż opo- 
wiadamy się za tak zwanym neutra- 
lizmem oświatowym, który chce oder- 
wać oświatę od jej społeczno-ideowego 
podłoża i uczynić z niej coś, nijakiego, 
pozbawionego ideowego wyrazu i ru- 
mieńca życia. Tak nie należy pojmo- 
wać dążności do zachowania jednoli. 
tego toru chłopskiej pracy oświatowej 
i ktoby tak rozumiał, byłby w grubym 
błędzie. 

Nie przez usunięcie społeczno-ideolo- 
gicznych czynników chcemy budować 
jedność oświatową ruchu ludowego, 
lecz przez ich uzgodnienie į wprowa. 
dzenie jako głównego fundamentu tej 
pracy. Trzeba bowiem uświadomić so- 
bie, że bez odpowiedniej podbudowy 
ideologicznej nie może być skutecznej 
pracy społeczno - wychowawczej. Jeżeli 
chcemy, wychowywać nowe zastępy 
młodzieży chłopskiej to musimy sta- 
wiać przed oczyma jej wyobrażni wy- 
raźne wizje ideowe Polski ludowej, w 


CO PISZE PRASA LUDOWA 


Trzeba przyznać bezstronnie, że wy- 
dawana przez „Wici”* prasa bardzo wy- 
datnie podniosła swój poziom w ostat- 
nim czasie. Mam przed sobą dwa orga- 
ny tej prasy, a mianowicie: Nr. 34 „Wi- 
ci“ z 21 sierpnia 1947 r. oraz Nr. 8—9 
„Młodej Myśli Ludowej" z sierpnia i 
września 1947 r. Oba te numery są bo- 
gate w treść i poruszają szereg bardzo 
interesujących ij aktualnych zagadnień. 

„Artykuł wstępny w „Wiciach* pt. 
„Drabina” daje syntetyczny zarys dźwi. 

ania się w zwyż warstwy chłopskiej, 
ylczając główniejsze etapy tego po- 
lodu i nawiązując do etapu, na któ- 
znalazł się ruch ludowy łącznie z 
richem młodzieży wiejskiej, wytycza 
pracy wiciowej zadania na dalszą drogę, 
Charakterystyczne jest, że wśród zadań 
ściśle oświatowych nie zostało pomi- 
nięte aktualne zadanie polityczne, wy- 
rażone w słowach: 
„na ruch ludowy wpływać, by z podzia- 
łów wyzdrowiał, połączył się, a wieś 
się zagospodarowała i zajaśniała dobro- 


bytem, ks TAG. 
Mowa tu Jest oczywiście o pólitycz- 


nym nircje ruchu ludowego i o jego 


rozczłonkowaniu, które przynosi wiele 
szkody masom chłopskim. 


Sprawy osadnicze omówione są w 
dwu artykułach Fr. Golenia — „Moje 
uwagi o osadnictwie“ oraz Jana Koło- 
dzieją — U osadników — wiciarzy*. 
Pierwszy daje rozważania praktyka, bo 
kierownika dużej spółdzielni parcela- 
cyjno - osadniczej w pow. oleśnickim, 
obejmującej 22 folwarki i 4500 ha ziemi, 
Drugi artykuł przynosi wiadomości re- 
portażowe o szeregu spółdzielni parce- 
lacyjno . osadniczych, prowadzonych 
przez wiciarzy w powiatach oleśnickim 
i wrocławskim. 

Bardzo interesujący problem omawia 
Miecz. Jóźwiak we stępnym artykule 
„Mł. Myśli Ludowej“ pt. „Koncepcja 
nowoczestego wójta”, Nazywa on wój- 
ta „technikiem społecznym" i wykazuje 
możliwości wielkich wyników jego pra- 
cy, gdyby byli powoływani na to sta- 
nowisko ludzie najlepsi, to jest posia- 
dający wiedzę oraz odpowiedni moral- 
ny i ideowy stosunek do sprawy. Lu- 
dzie tacy obecnie raczej lokują się po 
większych ośrodkach miejskich, autor 
jednak uważa, że: 


imię której ma ona podjąć obecnie wy- 
siłek pracy nad sobą a później trud 
służby i pracy na niwie ruchu ludo- 
wego. Bez takiego postawienia sprawy 
cała działalność oświatowa chłopska 
nie spełniłaby swego zadania. 

W tej sytuacji najważniejszą rzeczą 
jest, aby ludzie odpowiedzialni za ro- 
botę oświatową w poszczególnych 
ośrodkach ruchu ludowego podjęli 
trud wspólnego wytyczenia linii ide- 
owej tej roboty, oraz wspólny wysiłek 
nad jej realizacją. Sprawa ta nie po- 
winna napótykać większych trudności 
na swej drodze, jeżeli chodzi o demo- 
kratycznych działaczy oświatowych 
chłopskich, których zasadnicza posta- 
wa ideowa jest wspólna albo bardzo 
zbliżona, a którzy chwilowo reprezen- 
tują odrębne ośrodki organizacyjno- 
polityczne ruchu ludowego. 

Z drugiej strony, rozważając te do- 
niosłe zagadnienia o podstawowym 
znaczeniu dla całokształtu polskiego 
ruchu ludowego, musimy mieć jasny 
pogląd na szkodliwość nadmiernego 
rozproszkowania pracy na chłopskim 
odcinku oświatowo-wychowawczym. 

Pójście po wspomnianej powyżej 
linii najmniejszego oporu doprowadzi- 
łoby do rozproszkowania poczynań 
oświatowych, do wytworzenia paru 
odrębnych ośrodków dyspozycji oświa- 
towej, zmierzających nieuchronnie do 
zacieśnienia horyzontów pracy i myśli 
społeczne - pedagogicznej i nieodzow- 
nego pogrążenia się w kapliczkowym 
sekciarstwie... 

My, działacze społeczni. znamy do- 
brze następstwa takiego stanu rzeczy. 
Wiemy, żę zamiast pracy pozytywnej 
bylibyśmy Świadkami wyżywania się 
naszych działaczy terenowych w dro- 
bnych antagonizmach, co zwykle po- 
chłania wiele energii społecznej, stwa- 
rza pozory ruchu i pracy, a wychowaw= 
czo nie tylko nie daje żadnych pozy- 
tywnych wyników, ale wręcz przeciw- 
nie — przyczynia się do obniżenia po- 
ziemu pracy społeczno-wychowawczej. 

Dlatego to wysuwamy hasło utrzy- 
mania jednotorowości pracy oświato- 
wej na terenie wsi i wyrażamy głębo- 
kie przekonanie iż wszyscy ideowi 
działacze chłopscy, którym dobro wsi 
leży naprawdę na sercu, znajdą wspól- 
ny język przy ustałaniu zasad i wytycz- 
nych tego wspólnego toru. 


„Jeśli jednak naprawdę mamy wytworzyć 
ustrój demokratyczny, to rola najlep- 
szych, najbardziej przygotowanych do 
rządzenia jest właśnie na samym dole, 
tam gdzie się życie dzieje. Jeśli rządze- 
nie ma być tworzeniem społecznym, to 
twórca musj pozostawać w bezpośredniej 
łączności z tworzywem... lekarz nie le- 
czy przez telefon, inżynier, budując 
gmach nie polega na relacjach posłańców 
o stanie roboty, lecz sam ją najżywiej 
śledzi, kontroluje, udziela wskazówek". 

Niemniej interesujące artykuły w 
tymże numerze „Mł. Myśli Ludowej“ 
napisali: Helena Brodowska — „Pro- 
blem inteligencji ludowej w naszym 
społeczeństwie ', Józef Mozga — „Ży- 
cie gospodarcze wsi widziane oczami 
chłopa” į Stefan Garczyński artykuł pt. 
„Własność. 

Aktualna dyskusja na temat agraryz- 
mu znalazła również odbicie w obu o0- 
mawianych tu numerach. W „,Wiciach' 
znajdujemy obszerny artykuł Józefa 
Bromy p. t, „Rola agraryzmu w walce 
z kapitalizmem, a w „Mł. Myśli Ludo- 
wej” artykuł polemiczny Ludomira Sta- 
siaka pt. „Agrarystom pod rozwagę”. 
Oba te artykuły stanowią fragment dy- 
skusji, jako toczy się ostanio na łamach 
prasy na temat agraryzmu. 
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Kurs dla czynnych 
pracowników 
Uniwersyt. Ludowych 


Dnia 25 sierpnia 1942 r. otwarty 20% 
stał czwarty z rzędu kurs Towarzy? 
wa Uniwersyteiów Ludowych RP., 1y 
razem dla czynnych pracowników PŚ 
dagogicznych uniwersytetów ludo: 
wych. Kurs mieści się w Janowie obo” 
Mińska Maz. w starym ośrodku szko 
leniowym Towarzystwa. Ośrodek ieh 
podejmuje systematyczną pracę tak M l 
zakresie rekrułacji i przysposobienid || 
kandydatów na pracowników pedag 
gicznych uniwersytetów ludowych, J3 
też i w dziedzinie stalego doskonalen!a 
metod pracy w odniesieniu do JU 
czynnych pracowników tych uniwef” 
sytetów. = 

Program tegorocnzego kursu, które” 
go trwanie obliczone jest na trzy ły6% 
dnie poświęcony jest przede wszyst cimi 
zagadnieniom programowym uniwe" 
sytetów ludowych i pod tym kątem 
nastawiona jest jego praca. Czynny W 
dział w tej pracy wszystkich uczesto! 
ków kursu, którzy dzielą się wzejć” 
mnie swymi doświadczeniami je obser 
wacjami, stwarza realne podstawy P9 4 
pracę planującą w zakresie programo 
wym na przyszłość. Ero 

Kurs zgromadził 48 osób z pośr? 
kierowników i wykładowców uniwen 
sytetów ludowych, którzy conajmn! 
od roku spełniają swoje funkcje | 
tych placówkach. Kierownikiem P® 
dagogicznym kursu jest dyrektor PŚ. 
dagogiczny Towarzystwa kol. J8% 
Oszowski, kierownictwo gospodarce?” 
sprawuje kol. Hanna Laskowska, „sh 
kretarz Zarządu TUL RP. Na ku 
panuje miła koleżeńska, a jak fo 58 je 
uczestnicy określają — rodzinna 4. 
mosfera, wynikająca z poczucia służ 
by wspólnej sprawie i z wzajemneś 
zaufania, ' 


Rurs Uniw. Ludowego 
w Grzmiącej 


Uniwersytet Ludowy w Grzmíacej, gminy 
Skuły, pow. błońskiego, rozpoczyna trzeci gd 
miesięczny kurs kcedukacyjny w dniu 5 P 
dziernika 1947 r. Kandydaci (tki) zgłaszali”! 
się na kurs, winni załączyć do podania K 
życiorys, odpisy świadectw oraz  skierowe”, 
(jeśli są członkami) miejscowego Koła w ź 
(Z. M. W. lub Samopomocy Chłopskiej IA 
nej organizacji) najpóźniej do dnia 20 wrze? 
b. r. pod adresem: Uniwersytet Ludowy 
Grzmiącej, poczta Grodzink Mazowiecki. r 
zależnie od nadesłanych podań, chętnie W 
my zgłaszających się osobiście kandlyde 
celem omówienia spraw związanych z ich 
bytem w uniwersytecie. gie 

Od zgłaszających wymagane jest ukończe 
18 lat życia, wykształcenie w zakresie 87% 
powszechnej, a przede wszystkim poważne 
interesowanie się sprawami społeczno É 
darczymi wsi. Nauka bezpłatna, wyżywie” 
internacie prowadzonym sposobem samor? 
wo-spółdzielczym przez samych wychowe? 
którzy składają odpowiednią ilość produ 
lub równowartość pieniężną w wysokość! 
złotych. 

O przyjęciu do uniwersytetu ludowego każ 
zostanie powiadomiony osobiście. asd 

Grzmiąca leży 35 km od Warszawy, er 
z dawnego Dworca Głównego, autobusen sy 
szawa — Mszczonów — Grodzisk. Autobot 
odchodbą co godzina. Wysiadać w miejsco” 
ści Bckówka lub Oddział, s 

Kierownictwo Uniwersył! 
Ludowego 


, 
w Grzmiącej ” 


CZYTAJCIE ; 
oświatowo - kulturalne písma ludów, 
„WICI“ „MŁODA MYŚL LUDOWY 
„WIES“, „SIEWBA“, „MIESIĘCZ 


LUDOWY“, 4 
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"a Komitet Ekonomiczny Rady Mi- 
mistrów na wniosek ministra rolnictwa 
uchwalił kredyt w wysokości 300 mi- 
iorów zł. na jesienną akcję siewną. Z 
kredytu tego skorzystają gospodarstwa 
na dawnych ziemiach Polski. Z sumy 
tej, 100 milionów złoych stanowi kre- 
dyt średnioterminowy i 200 milionów 
zł. kredyt krótkoterminowy. 

Zadaniem Wojewódzkich i Powiato- 
wych Komisji Siewnych będzie dopil- 
nowanie, żeby kredyty były udzielone 
rzeczywiście potrzebującym gospodar- 
stwom rolnym. Uruchomieniem kredytu 
zajmie się Państw. Bank Rolny, 


— Zarząd Związku Samopomocy 
Chłopskiej we Wrocławiu przystąpił na 
terenie Dolnego Śląska do akcji kontrak- 
towania wśród rolników rzepaku dla 
Zrzeszenia Olejarskiego, Akcją tą obję- 
te będzie 2 i pół tysiąca ha. Zrzeszenie 
dostarcza rolnikom nawozów sztucz- 
nych i nasion rzepaku. 


— Plan odbudowy wsi na rok bieżący 
przewiduje na Dolnym Śląsku remont 
1.100 zagród oraz budowę 450 nowych 
na terenach poparcelacyjnych. Duży 
nacisk kładzie się w dalszym ciągu na 
remont budynków szkolnych, oświaty 
rolniczej, szpitali, ośrodków zdrowia, o- 
pieki społecznej i innych obiektów u- 
Żyłteczności publicznej. 

Na prace związane z odbudową wsi 
E y Śląsku.przewidziane są kre- 
yty „sk 


+." pb e mó 
arbowe i bankowe w wysokości 


293.970:000 zł. 


Natychmiast po otrzymaniu pierwszej 
raty kredytów przysiąpiono do urucho- 
mienia robót budowlanych i rozprowa” 
dzenia materiałów. W chwili obecnej 
najbardziej zaawansowane są prace w 
Pow. Zgorzelec. Plan odbudowy prze- 
widuje tutaj remont 248 zagród. W. wy- 
niku dotychczasowej akcji oddano już 
SO użytku 67 obiektów, zaś w stadium 
Pełnej odbudowy znajduje się 165 za- 
śród, 

s<—Diav września obchodzona będzie 
Wg a kraju trzecia rocznica refor- 
My rolnej. Organizacje młodzieżowe 
ZAVM; OM TUR i ZWM „Wici“ poleci- 
ły wszystkim ogniwom organizacyjnym 
Wzięcie masowego udziału w uroczy- 
steściach. Zarządy Główne tych organi- 
zacji wydały specjalną instrukcję, w 
której polecają swym: członkom wejście 
do łKomitetów Obchodu Rocznicy Re- 
formy rolnej, porozumienie się z brat- 
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Handel zagraniczny Polski 


Ostatnio opublikowane cyfry przez 
Biuro Studiów Handlu Zagranicznego 
przy Ministerstwie Przemysłu i Handlu 
ilustrują obroty handlowe za pierwsze 


| półrocze 1947 r. Zaznaczyć przy tym 


Nimi organizacjami młodzieżowymi w | 


BEzygotowaniach do uroczystości, 
szczególnie od strony kulturalno-arty- 
stycznej, organizowanie imprez sporto- 
Wyeh, zabaw ludowych i t. p. 


'p 
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— Wielkie przedsiębiorstwo nafto- 
we AIOC w Stanach Zjednoczonych 
Prowadzi rokowania celem nabycia 
Przez to przedsiębiorstwo pól nafto- 
wych na Bliskim Wschodzie, a miano- 
Wicie między Arabią Saudyjską a Ku- 
wait, nad zatoką Perską. Do nowo two- 
tzącego się ogromnego towarzystwa 
eksploatacji zgłosiło się 11 przedsię- 
lorstw naftowych o łącznym kapitale 
W kwocie miliarda dolarów. 

— Skutki długotrwałej suszy są stra- 
Szliwe dla Europy, W Anglii na przy- 
ład z powodu suszy wyschły pastwi- 
ska į odczuwa się duży brak mleka. 
sospodarze karmią bydło paszą, przy: 
gotowana na zimę. W Holandii i Danii 
Sporą część bydła przeznaczono na u- 
bój z powodu braku paszy, 
. — Brytyjska Izba Handlowa informu- 
le, że rozpoczęły się między W. Bryta- 
nia a Jugosławią rozmowy w sprawie 
Wywozu do Jugosławii instalacji i ma- 
Szyn w zamian czego Jugosławia do- 
starczy W. Brytanii surowców i żyw- 
Rości. Poruszane zostaną również za- 
Kądnienia [iransowe i sprawy, związane 


1 
równoważyła się. 
j 


| należy, że podane cyfry dotyczą tylko 


4 
| obrotów o charakterze handlowym, na- 


tomiast nie uwzględniają dostaw 
UNRRA oraz z demobilu, reparacji itp. 

Z bilansu handlowego za okres sty- 
czeń — czerwiec 1947 r. wynika, że 
przywieźliśmy do Polski towarów za 14 
miliardów 339 milionów 904 tysięcy zło- 
tych, natomiast wywieźliśmy za 13 mi- 
liardów 382 milionów 589 tysięcy zło- 
tych, czyli nadwyżka przywozu nad wy- 
wozem w obrocie kredytem towarowym 
równa się 957 milionów 315 tysięcy zło- 
tych. 

Naogół nadwyżka przywozu nad wy- 
wozem jest w życiu gospodarczym pań- 
stwa zjawiskiem ujemnym i państwa 
dążą do takiego stanu, żeby wartość to- 
warów wywiezionych była większa od 


| wartości towarów przywiezionych do 


kraju, ewentualnie, żeby wartość przy” 
wiezionych i wywiezionych towarów 
W obecnych jednak 
powojennych warunkach gospodarczych 
Polski okoliczność nadwyżki przywozu 
nad wywozem, czyli salda ujemnego bi- 
lansu handlowego należy uważać za zja” 
wisko korzystne ponieważ świadczy © 
korzystaniu z kredytu towarowego, in- 
nymi słowami Polska nie patrząc na 0- 
$romne zniszczenia ma zaufanie w 
świecie, czym nie każde państwo dzisiaj 
może poszczycić się, 

Ilość państw, z którymi prowadzimy 

handel w porównaniu z 1-ym półroczem 
1946 roku zwiększyła się znacznie, Za- 
warcie traktatu handlowego z Czecho- 
i słowacją na lat 5, dojście do skulku po- 
rozumienia handlowego polsko - brytyj- 
skiego na okres trzech lat, duże zwięk- 
szenie wymiany handlowej z Danią, Ju- 
gosławią, Bułgarią, Szwecją oraz szere- 
giem krajów zamorskich — wszystko 
to przyczyniło się do większej wymia- 
ny towarowej. 

Pierwsze miejsce wśród państw wy- 
wożących swoje towary do Polski zaj- 
muje Związek Radziecki, który przy- 
wiózł do nas towarów w pierwszym 
półroczu b, r. za sumę dwa i trzy ćwier- 
ci miliardów złotych. Drugie miejsce 
zajmowała Dania, która dostarczyła 
nam towarów za dwa i pół miliarda zł. 
Trzecie miejsce zajęły Stany Zjednoczo- 
ne, gdyż dostarczyły nam towarów za 
dwa i ćwierć miliardów zł. Z Wielkiej 
Brytanii otrzymaliśmy towary warto- 
ści półtora miliarda zł, z Bułgarii za 
miliard zł,, ze Szwecji za trzy ćwierci 
miliarda, z Węgier za pół miliarda zł. 


Najwięcej zaś wywieźliśmy w pier- 
wszym półroczu towarów do Związku 


Radzieckiego, następnie do Szwecji, 
Anglii, Danii, Szwajcarii i innych 
państw. 


Związek Radziecki dostarczył nam 
nafty, bawełny, Inu oraz rudy koniecz- 
ne dla nasześo przemysłu. Do Związku 
zaś Radzieckiego wywieźliśmy cukier, 
materiały bawełniane i lniane oraz wę- 
giel i koks. 

Dania dostarczyła nam przede wszy- 
stkim artykuły żywnościowe: masło, 
zboże, mięso, ryby, śledzie a także by- 
dło i konie oraz samochody, Polska zaś 
wywiozła do Danii przede wszystkim 
węgiel, koks, blachę cynkową, sól, szkło 
i in, Ze Szwecji przywozimy sprzęt e- 
lektryczny, telekomunikacyjny  (apa- 
raty telefoniczne i in.) i maszyny, wy- 
wozimy zaś węgiel, koks, wyroby włó- 
kiennicze, sole potasowe, cukierki. 

Dużych obrotów dokonaliśmy ze Sta- 
nami Zjednoczonymi otrzymując zboża, 
bawełnę, oraz nasiona j mąkę w zamian 
zaś wysłaliśmy surówkę, cynk, porce- 
lanę, fajanse, kminek i skóry królicze. 

Drugie półrocze rozpoczęło się pod 
dobrą gwiazdą, a mianowicie między 
Polską i Francją rozpoczęły się roko- 
wania handlowe, które doprowadziły 
obecnie do zawarcia układu na okres 
12 miesięcy dla bieżącej wymiany to- 
warowej. Przygotowano również pod- 
stawy do układu o dostawach dóbr in- 
westycyjaych, któreby zostały dostar- 
czone Polsce przez Francję w ciągu 4 
lub 5 lat w zamian za wzrastające do- 
stawy węgla z Polski. Postanowiono ró- 
wnież wprowadzić w życie pierwszy u- 
kład tymczasowy w terminie do 1 gru- 
dnia b. r. Dalsze rokowania odbędą się 
we wrześniu w Warszawie, a następnie 
w październiku we Francji, kiedy to ma 
być przygotowany układ o dostawach 
dóbr inwestycyjnych, 

W związku z podpisaniem porozumie- 
nia w sprawie polske - francuskiego u- 
kładu handlowego, francuski minister 
Andre Philip oświadczył, że z radością 
wita zawarcie. porozumienia, które 
świadczy m. in. o tym, że Europa wscho- 
dnia i zachodnia stanowi jedną całość, 
połączoną więzami gospodarczymi, po- 
litycznymi i duchowymi. Minister fran- 
cuski nie wątpi, że układ handlowy je- 
szcze bardziej wzmocni przyjaźń pol- 
sko-francuską oraz wyraził przekona- 
nie, że już wkrótce zostanie podpisany 
wieloletni układ handlowy i finansowy 
między Poiską i Francją, F 

Opinia polska niewątpliwie z rado- 
ścią powita zawarcie układów z Fran- 
cją, z którą łączy Polskę serdeczna 
przyjaźń nie od dziś. 


Sprawy gospodarcze na szerokim świecie 


z wypłatą odszkodowania za brytyjską 
własność upaństwowioną w Jugosławii. 


— Między Bułgarią a Jugosławią zo- 
stał podpisany w Sofii protokół umowy 
handlowej, na mocy którego wymiana 
towarowa między tymi państwami zo- 
stanie zwiększona dwukrotnie, Bułgaria 
otrzyma z Jugosławii chemikalia, zbo- 
że, nasiona, bawełnę oraz maszyny włó- 
kiennicze. 


— Jak donoszą korespondenci Unia 
Południowo - Afrykańska zapropono- 
wała W. Brytanii pożyczkę w śrani- 
cach od 60 do 80 milionów funtów szter- 
linsów, by tym sposobem pomóc Anglii 
przezwyciężyć kryzys gospodarczy. 

Rząd angielski przyjął tę propozycję 
i obecnie obie strony opracowują szcze- 
góły pożyczki. Jednym z warunków jest, 
aby pożyczka została zużyta na zakup 
produktów południowo . afrykańskich, 
głównie konserw i owoców. 


— 1-$o sierpnia b. r. po siedmlomie- 


sięcznych przygotowaniach ptzystąpio- 
no do realizacji węgierskiego planu 
trzyletniego, Plan ten ma charakter in- 
westycyjny, produkcyjny i finansowy. Z 
przewidzianej sumy 6 miliardów 585 
milionów forintów przypada: 30,4% na 
rolnictwo, 261/299 na górnictwo i prze- 
mysł, 25,4% ma transport i blisko 18% 
na cele społeczne i kulturalne, 

— Kryzys gospodarczy w Chinach 
pogłębia się. Saldo ujemne bilansu han- 
dlowego wyniosło 440 milionów dola- 
rów amerykańskich. Waluta chińska 
spada. Na czarnej giełdzie za ? dolara 
amerykańskiego płaci się 3.350 dola- 
rów chińskich, Fatalne następstwa woj- 
ny z Japończykami, skutki nieustającej 
wojny domowej, zła kontrola dewiz, o~- 
óromny przywóz do Chin wyrobów luk- 
susowych, brak sił wykwalifikowanych; 
przemyt — wszystko to razem stwarza- 
ją tak ogromne trudności, że nie sposób 
osiągnąć jako-takiej równowagi gospo- 
darczej. W tych warunkach zagranica 
nie chce podjąć się odbudowy Chin, 
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— Na odcinku włókienniczym pier- 
vaze półrocze b. m. zostało zamknięte 
j niedoborem w dziale produkcji przemy- 
‘słu bawełnianego (2%) i wełnianego 

(0.7%). W innych działach półroczny 
plan został wykonany, Obecnie poczy- 
I nione zostały kroki, zmierzające ku te- 
mu by w 2-im półroczu pokryć niedo- 
bór okresu minionego. Przede wszyst” 
kim postarano się o to, by nie zabrakło 
surowców. Fabryki podzielono na trzy 
zasadnicze grupy: 1) fabryki, które wy- 
konały plan z nadwyżka, 2) fabryki, 
które wykonały plan, lecz mogą uzy- 
skać nadwyżkę w produkcji, 3) fabryki, 
które planu nie wykonały. 


Dla zabezpieczenia możliwości re- 
| montu maszyn oraz produkcji części za- 
| miennych Centralny Zarząd Przemysłu 
Włókienniczego otrzyma 1 stycznia 
1948 r. pod zarząd szereg fabryk meta- 
lowych, które wówczas będą spełniać 
rolę bazy reparacynej i produkcji części 
zamiennych. Kredyt inwestycyjny na 
stworzenie baz wyniesie w 1948 r. sie- 
dem miliardów 500 milionów złotych. 


Produkcja fabryki taboru kolejowego 
„H. Cegielski” w Poznaniu wynosiia w 
lipcu b. r. 11 nowych parowozów typu 
45, 13 nowych tendrów, 10 nowych wa- 
gonów osobowych i 1 wagon osobowy 
odremontowany. 

Od czasu uruchomienia fabryki do 
lipca b. r. produkcja w zakładach H. 
Cegielskiego wynosi w sumie: 143 pa- 
rowozy nowe, typu 45, 21 parowozów 
odremontowanych, typu 42, 139 ten- 
drów nowych i 5 odremontowanych, 14 
wagonów osobowych nowych oraz 40 
odremontowanych wagonów tramwajo= 

| wych. 


— Europejska Organizacja. Handlo* 
wa ogłosiła dane dotyczące wydobycia 
węgla w Europie w lipcu b: r. Polska 
znajduje się na pierwszym miejscu jeśli 
chodzi o dzienne wydobycie węgla jak 
i ilość wydobycia przypadająca na 1 
robotnika. 


W pierwszym półroczu br. powstały 
w okręgi krakowskim 94 nowe placów- 
ki spółdzielcze, w tym 30 spółdzielni 
zamkniętych przy fabrykach, 37 spół- 
dzielni pracy i różnych oraz 17 Spół- 
dzielni Samopomocy Chłopskiej. Ośgó- 
łem na dzień 30 czerwca br. było czyn- 
nych na terenie woj. krakowskiego 
1.355 spółdzielni, a liczba sklepów 
branżowych z 2.137 w końcu ub, roku 
KS do 2al; 


Obroty sektora spółdzielczego za 
pierwsze półrocze r. b. wynosiły 7.097 
miln. zł. (za rok 1946 — 7.843 miln. zł). 


z a w azcść 


gdyż nie ma zaufania do gospodarki 
chińskiej. 

— Dochód czterystu spółek akcyj- 
nych amerykańskich, których akcje są 
notowane na giełdzie wzrósł w pierw- 
szym półroczu b. r. o 98% w porówna- 
niu do 1-go półrocza 1946 roku. 

Zysk przedsiębiorców przemysłu sta- 
lowego, żelaznego i koksowni zwiększył 
się w tym okresie o 150 procent, zaś 
przedsiębiorstw naftowych o 80%. Rów- 
nież wzrósł ogromnie dochód firm pro- 
dukujących maszyny. 

— Od dnia 31 sierpnia do dnia 14 
września b. r. odbędą się Ńl-e Między- 
narodowe Targi w Plowdiw, drugim co 
do wielkości mieście Bułgarii, 

W Targach tych oficjalnie weźmie u- 
dział Związek Radziecki, Polska, Jugo- 
sławia, Rumunia, Albania poza tym du- 
ża liczba firm i przedsiębiorstw a" giel- 
skich, amerykańskich, from ch cza- 
chosłowackich, belgijsiich, w glus» ich, 
szwajcarskich i szwedzkich. 

Bułgarskie Koleje Państwowe wpro- 
wadzą taryfy ulgowe dla zwiedzających 
i wystawców. 


UBIEGŁY TYDZIEŃ 
W POLITYCE 


W Paryżu wciąż jeszcze trwa nara- 
da 16 państw w sprawie „planu” 
Marshalla. Jednocześnie w Londynie 
obraduje „konferencja trzech”: An- 
slii, rrancji i St. Zjednoczonych w 
sprawie poziomu produkcji przemy- 
słowej zachodnich Niemiec, to znaczy 
stref okupacyjnych  anglo-amerykań- 
skiej i francuskiej. 

W Paryżu mówi się o potrzebach i 
własnych możliwościach 16 państw 
Europy i Niemiec zachodnich w dzie- 
dzinie powojennej odbudowy. W Lon- 
dynie chodzi tylko o Niemcy. 

W gruncie rzeczy obie konferencje 
poświęcone są jednej sprawie Nie- 
miec. 

Od samego początku konferencji 
Paryskiej okazało się, że Amerykanie 
jakąkolwiek pomoc dla Europy Za- 
chodniej, a zwłaszcza dla Francji i An- 
glii, uzależniają od przyznania im 
monopolu na odbudowę Niemiec za- 
chodnich. 

Coraz wyraźniej widać, że Amery- 
kanie chcą niejako odkupić od Anglii 
i Francji ich strefy okupacyjne w Niem- 
czech. 

Niemiecki system finansowy 
kompletnie zdezorganizowany. 

Amerykanie chcą ten stan rzeczy 
wykorzystać i opanować cały niemiec- 
ki system wytwórczy w strefach zacho- 
dnich. 

W Londynie ma być ustalony tak 
wysoki poziom produkcji niemieckiej, 
który może być osiągnięty jedynie 
przy poważnych wkładach kapitału. 
Ani Anglia, ani tymbardziej Francja 
kapitałów tych nie posiadają. Ma je 
natomiast Ameryka. 

Ameryka chce odbudować niemiec- 
ki przemysł i zwolnić go od ciężarów 
spłał wojennych. Anglicy i Francuzi 
będą musieli jeśli do tego dojdzie, o- 
graniczyć się w swoich strefach oku- 
pacyjnych do roli policjanta, czuwają- 
cego nad bezpieczeństwem amerykań- 
skich interesów. 

Do takich wyników zmierza londyń- 
ska narada. W Paryżu mówi się jesz- 
cze i o dalszych sprawach. Tam znów 
chodzi o to, żeby za cenę niewielkiej 
pomocy dla innych państw, uzyskać 
pretekst do sfinansowania odbudowy 
Niemiec, jako najważniejszego klijen- 
ła. Dalszym etapem prac paryskich 
jest przygotowaniem rynków zbytu dia 
zamerykanizowanego przemysłu nie- 
mieckiego. 

Cel ten mógłby być osiągnięty, gdy- 
by zapewniono odbudowanemu prze- 
mysłowi niemieckiemu możliwość o- 
poera rynków Europy. Stąd się 

ierze amerykańskie żądanie zniesie- 
nia barier celnych między państwami 
Europy zachodniej. 

Tak więc w Paryżu i Londynie cho- 
dzi właściwie o jedno i to samo. Ame- 
rykanie chcą odbudować i opanować 
niemiecki przemysł, aby następnie 
przy jego pomocy odbudowywać Eu- 
ropę. Jest to posiawienie sprawy od- 
budowy świata do góry nogami. Ni- 
szczyciele mają być pierwsi odbudo- 


jest 


wani i mają robić interes na odbudo- ; 


wie tych, których zniszczyli. 

Byłaby to próba realizacji słynne- 
go pomysłu Churchilla, Stanów Zjed- 
noczonych Europy, a raczej europej- 
skiej filii Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki. Widoki wykonania tego planu są 
raczej małe. Europa się broni. Z.S.R.R. 
zapowiedział nieuznanie wyników 
londyńskiej „konferencji trzech”. W 
Paryżu brak ośmiu państw, śród nich 
i Polski, a uzgodnienie słanowisk na- 
wet między obecnymi na konferencji 
idzie b. opornie. 

Mimo wysiłków załatwienie na bo- 
ku sprawy odbudowy Niemiec głos 
osiaieczny i decydujący należy do 
Wielkiej Czwórki (Anglii, Francji, $t. 
Zjedn. i Z. $. R. R.). Decyzji Wielkiej 


Czwórki muszą być jednomyślna, = 


LE 


| nowego rządu szło b. opornie. Okazuje się, 


«sama wyrabia. Zgoła inaczej rzecz 


u CHROPATAI 


1. GRECJA BEZ RZĄDU 


Do portów greckich wpływają coraz nowe 
okręty amerykańskie przywożące broń, a je- 
| nak powstanie rozszerza się na coraz to nowe 
| okręgi. Zawodzą zarówno wszelkie operacje 
7 wojskowe podjęte przeciw wojskom powstań- 
Ą czym gen. Markosa jak i olbrzymia akcja po- 
jlicyjna aresztowania tysięcy demokratów. 

Ostatecznie minister spraw zagranicznych 
į królewskicgo rządu Tsaldaris oświadczył, że 
konieczne jest wejście do akcji przeciw po 
| wstaścom wojsk amerykańskich. Jednocześnie 
f osławiony  Zerras minister bezpieczeństwa 
przedstawił plan dalszych łapanek i wywozów 
na wyspy oraz projekty zaostrzenia stanu wo- 


jennego i roszerzenia stosowania kary śmierci. 


Długi czas głośno mówiło się o sprowadze- 
niu wojsk tureckich dla zśniecenia powstania. 
Wobec tego, że Grecja przez całe wieki jęcza 
pomiżajłącym jarzmie tureckim, 
projekt ten potraktowaf, naród grecki jako nie- 
siychaną prowokację. 


s 


ła w ciężkim i 


Tego wszystkiego nie chcieli brać na swoje 
sumienie nawet centrowo - prawicowi politycy 
współpracujący w dotychczasowym rządzie. 
Ich dymisja otworzyła przesilenie. Siormowa- 


że rządzić w oparciu o amerykańskie karabiny 
wbrew większości narodu jest rzeczą b, trudną. 
Po niepowodzeniach w sprawie greckiej na 
Radzie Bezpieczeństwa O.N,Z. amerykanie za- 
powiedzieli wniesienie sprawy na Zgromadze- 
nie Ogólne, które odbędzie się we wrześniu. 
Narazie ślą do Grecji coraz więcej broni i „do- 
radców", | 


2. ZAPRZESTAĆ OGNIA 


Rada Bezpieczeństwa zaleciła obu stronom 
w Indonezji zawiesić działania wojenne i usta- 
Zadanie 
wykonać Komisja trzech złożona 
z przedstawicieli po jednym z każdej ze stron, 
którzy wybierają trzeciego członka z pośród 
przedstawicieli narodów niezainteresowanych 
w Indonezji. 


lila sposób osiągnięcia kompromisu. 


to ma 


Mimo tej decyzji i zakresu prowadzenia 
walk, akcja wojskowa trwa nadal a podobno 


l Holendrzy przygołowują zajęcie stolicy Indo- 


nezji. 

W tej sytuacji Polska złożyła na Radzie Bez 
pieczeńswa wnicsek przypominający rządom 
| 


kolendeskiemu i indonezyjskiemu obowiązek 
zaprzestania ogaia. Po długiej dyskusji wnio- 
sek polski przyjęto jednomyślnie przy po- 
wstrzymaniu się cd głosu jedynie Wielkiej Bry- 
tanii. Taki wynik głosowania na Radzie Bez- 
pieczeństwa należy obecnie do rzadkości. 


3. ANGLIA POD OBUCHEM KRYZYSU 


Ciężka sytuacja gospodarcza zmusiła rząd 
brytyjski do dalszych dotkliwych ograniczeń, 
Zmniejszono o 1550 przydziały mięsa w przy- 
gotowaniu są dalsze dotkliwe ograniczenia. 
Jednocześnie czas pracy w górnictwie został 
przedłużony. 

Zabiegi o złagodzenie warunków pożyczki 
amerykańskiej nie dały wyników. Zniesienie 
wymiany szterlingów na dolary w tranzakcjach 
zagranicznych z Wielką Brytanią spowodowało 
natychmiast represję ze strony St. Zjedn. w 
postaci wstrzymania wypłaty 400 milionów do- 
łarów należnych Angli od St. Zjedn. z tytułu 
poprzedniego nkładu pożyczkowego. 


W tej sytuacji mówi się o konieczności 
wznowienia rokowań handlowych z Z.SR.R. 
i zacieśnienia stosunków gospodarczych z Eu- 
ropą wschodnią, 

Minister handlu Cripps ma pojechać do Mo- 
skwy. Opór St. Zjedn, przeciw temu jest coraz 

widoczniejszy. Minister skarbu Snyder przy- 
| pomniał, że Anglia na mocy układu pożyczko- 
wego m4 obowiązek kupować potrzebne jej to- 
| wary w Stanach, a nie w krajach o niskiej wa- 
lucie. Na wypadek przerzucenia zakupów 

Wielkiej Brytanii z rynku amerykańskiego na 

wschodnio-europejski, Ameryce grozi bezro- 

bocie. 

Ale Anglia niema za co kupować w Ame- 
į ryce. Anglia nie dysponuje dolarami bo Ame- 
i ryka nie kupuje w Anglii, gdyż niemal wszyst- 

ko to co Anglia może dostarczyć, Ameryka 
się ma z Eu- 


SWIAT 


PAŃSTWO 


ropą wschodnią, która gotowa jest sprowadzić 
angielskie towary i dostarczać za nie to, czego 
Anglii brak. 


4. ŻĄDANIA AMERYKI 


Rząd Stanów Zjednoczonych zażądał od 
Anglii zaniechania upaństwowienia przemysłu 
stalowego w Anglii i porzuceniu projektów 
upaństwowienia przemysłu Zagiębia  Rukry. 
Do upaństwowionego juz przemysłu węślowe- 
go Wielkiej Brytanii mają być dopuszczeni 
„rzeczoezaawcy'* amerykańscy i kapitał pry- 
watny. Wreszcie firmy amerykańskie w Anglii 
mają uzyskać obniżenie podatków. Wreszcie 
Anglia winna płacić innym krajom za dostawy 
dolarami aby umożliwić tym krajom zakupy 
w St Zjednoczonych. 

Te niesłychane żądania wywołują coraz 
ostrzejszy sprzeciw w calym społeczeństwie 
angielskim. 


5. FRANCJA 
PRZECIW AMERYKAŃSKIEMU DYKTANDU 


Wyniki konierencii londyńskiej w sprawie 
niemieckiej produkcji przemysłowej budzą we 
Francji rozgoryczenie. 

Francuska delegacja w Londynie stof na sta- 
nowisku, że podniesienie produkcji przemysło- 
wej Niemiec, może być dokonywane kosztem 
odbudowy państw demokratycznych oiiar hiile- 
ryzmu. 


Francji odmówiono prawa kontroli nad od- 
budowanym przemysłem niemieckim, który 
może jeszcze raz stać się narzędziem wojen- 
nym. Dodatnie wyniki konierencji to uznanie, 
że decyzje w sprawie poziomu produkcji prze 
mysłowej w strefach anglosaskich wymagają 
zgody czterech ministrów spraw zagranicznych, 
którym będą przedłcżone na konierencji listo- 
padowej. Na otarcie iez obiecano Francji, że 
sprawa dostaw węgla i koksu z Ruhry dla iran- 


cuskich stalowni będzie jeszcze raz rozważana. 


Jakkolwiek rozmowy brytyjsko - amerykań- 
nkie w sprawie poziomu produkcji węgla w Za- 
głębiu Ruhry toczą się w absolutnej tajemnicy, 
waszyngtońskiemmu _ korespondentowi „Wail 
Streot Journali“ udało się zdobyć nieco inior- 
macji o ich przebiegu. Twierdzi on, że Anglicy 
i Amerykanie osiągnęli porozumienie w spra- 
wie poprawy sytuacji aprowizacyjnej i miesz- 
kaniowej w Zagiębiu Ruhry, zwiększenia do- 
staw dla przemysiu węglowego i mechanizacji 
kopalń, Obecnie omawiany jest program impor- 
tu do Zagłębia Rurry sprzętu  kopalnianego 
oraz szczegółowy plan mechanizacji kopalń. 


Zdaniem korespondenta „Wall Street Jour- 
nal“, Amerykanie są pewni, iż uda im się prze- 
konać Anglików o konieczności oddania zarzą- 
du kopalń kierownictwu niemieckiemu na prze- 
ciąg 5 lat. 


Na konferencję zaproszono 20 przedstawicieli 
największych amerykańskich trustów węglo- 
wych, w celu wysiuchania ich opinii odnośnie 
sposobów zwiększenia produkcji węgla w Za- 
giębiu Ruhry. 


5. POLICJA NIEMIECKA BIJE POLAKÓW 


W ubiegłym tygodniu 500 policjantów nie- 
mieckich wtargnęło do obozu wysiedleńców 
polskich w Zimmer i pod pozorem dokonania 
rewizji obrabowało i pobiio kilkaset osób 
między innymi kobiety ciężarne, Jak wiadomo 
wysiedleńcy którzy nie chcą wrócić do Polski 
nie mają prawa wstępu do Anglii. Jedynie w 
przypadku przydatności ich do ciężkiej pracy 
fizycznej mogą być kierowani na tę pracę do 
odległych kolonii często o zabójczym klimacie, 


W swoim czasie dopuszczono do szerzenia 
wśród tycr ludzi propagandy oszczerstw, która 
skłania ich do porzucenia myśli powrotu do 
ojczyzny. Dziś zamyka się przed nimi możli- 
wość pracy, nasyła na nich zbirów niemieckich, 
którzy bez względu na to czy noszą mundury 
gestapo czy „zdenazylikowanej”, „demokra- 
tycznej* policji są zawsze tą samą zezwierzę- 
całą bestią niemiecką. 


Coś tu nie jest w porządku. Bez względu na 
takie czy inne decyzje wysiedleńców w spra- 
wie powrotu do kraju, Polska musi się o nich 


upomnieć, 


W 3 


Z PRASY 
ZAGRANICZNEJ 


Na tle trudności, które zwałczać 
musi ostatno naród i rząd brytyjski 
pozycja premiera Atlee i jego gabinetu 
spotyka się z coraz ostrzejszą krytyką. 
Oto co w tej sprawie pisze konserwa” 
tywny Times: 

Minimum tego, czego mogą żądać ludzie 
których najżywotniejsze interesy są zagrożon% 
to koalicja kilku frakcji Partii Pracy onat 
współpraca pewnych osobistości, których nie- 
zgoda i wybujała ambicja zagrażają całemu 
społeczeństwu. Może się stać koniecznością 
dla premiera Atlee pewna rewizja i wzmocnie” 
nie gabinetu, który nie jest zbyt silny. Może 
się stać koniecznym dla n'ego i jego kolegów: 
skorygowanie metod pracy, o ile chce się pro” 
wadzić politykę równowagi gospodarki naro” 
dowej polilyczną i dającą realne wyniki”. 

W bardziej zdecydowany sposób wy- 
powiada się w sprawie konieczności 
zmiany polityki brytyjskiej jeden 
z najwybitniejszych przywódców Par- 
tii Pracy prof. Harold Lasky w arty* 
kule drukowanym w piśmie „Ce Soir“ 

„Trzeba będzie dokonać kompletnej rewizfi 
brytyjskiej polityki zagranicznej. Uważam, że 
z każdego punktu widzenia staje się obecnie 
rzeczą bardzo ważną, zawarcie układu handlo” 
wego ze Związkiem Radzieckim. Gdyby nań 
taki układ doprowadził, jak być powinno, do 
lepszego porozumienia politycznego, mogli 
byśmy sobie tego powinszować". 

„Wydanie doraźnych zarządzeń w nadziek 
że później przyjdzie poprawa dzięki „oferc'e 
Marshalla”, jent złudzeniem. Nic poważnie nio 
wskazuje, że Kongres amerykański istotoñ™ 
myśli o pomocy dla Europy. Gdyby nawet czjofiń 
kowie Kongresu zaaprobowali program pomo” 
cy. to nastąpiłoby to pod takimi warunkarb 
jakich nie mógłby przyjąć żaden szanujący „t 
rząd socjalistyczny. 

Jesli istnieją ministrowie, którzy colifą sę 
wobec opozycji monopolów anglo- amezyka** 
skich przeciwko natjonalizacji przemysłu st” 
lowego — nie mają prawa do miejsca w 
Pracy“ 


Z kolei Laski krytykuje koncepcje biofo 
Europy Zachodniej i pisze: „Żaden aż 
który ma otwarte oczy, mie może zgodkić 
na taką politykę, Jeżeli wysilimy trochę naszā 
wolę i wyobrażnię, potrafimy znaleźć środki, by 
stwierdzić całkowitą zgodność poglądów *% 
Polską, Czechosłowacją, Węgrami, Jugosławik 
jak również Związkiem Radzieckim. Nie pota 
wygraliśmy ostatnią wojnę, by stać się narzę” 
dziem urzeczywisnienia: reakcyjnych projektów 
które znaczna większość naszego ludu  odrzć* 
ciłaby, gdyby można było przedstawić je w 
sposób tak jasny, jak tego żąda”. (w) 

Trudna rola światowej organizacji 
pokoju polega między innymi na tym” 
aby zmusić do poszanowania wolnści 
i pokoju nawet wbrew wielkim intere- 
som kapitału. Taka właśnie sytuacj] 
wytworzyła się w Indonezji. O. N 
chcąc dać temu krajowi wolność i BR 
kój musi poskromić zachłanność wiel- 
kiego kapitału, o którego interesat 
pisze Prawda moskiewska: i 

Politykę Stanów  Zjedaoczonych Ameryki 
Północnej w stosunku do Indoaezji wykreś aja 
interesy finansowe kapitału amerykańskieś? 
związanego z indonezyjską naftą, kauczukiefy 
ołowiem, chiainą i innymi surowcami. 4 

Jeszcze przed wojną kapitał amerykański 
dość silnie umocnił się w przedsiębiorstwać 


pn i; m i O 


i plantacjach w Indonezji, Obecnie, kiedy 
imperializm holenderski i angelski nir 
a 


osłabł, kapitał amerykański pragnie wyzy$ 

nowe możliwości rozszerzenia swej ekspań$ 

dolarowej w Indonezji. 

LOWA RZSK A. Lilka" | 
Wpłacajcie prenumeratę. Przy” 
syłajcie adresy swoich znajomyć 
w cełu wysłania im numerów 

okazowych. k 
„CHŁOPI I PANSTWO 


są do nabycia 
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KAŻDYM KIOSKU Z GAZETAMI: 


Jeśli gdzie w kiosku nie ma ~ 
to trzeba żądać sprowadzenia 
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Od ‘frontu jednolitego ku jedności organizacyjnej 


Zagadnienie ścisłej współpracy poli- 
ycznej i ideologicznej między Polską 
Partią Robotniczą i Polską Partią So- 
Cjalistyczną zajmuje uwagę nie tylko 
Dolityków, lecz i całego społeczeństwa. 
hłopi bacznie śledzą rozwój wyda- 
Tzeń na tym odcinku frontu robotnicze- 
80, dlatego też wysoce autorytatywna 
Wypowiedź Sekretarza Generalnego 

R, wicepremiera Władysława Go- 
mułki jest ważkim głosem w tej nader 
'ażnej sprawie, ł 

Pod wyżej zamieszczonym tytułem 
W „Nowych Drogach", organie PPR 
ob, Gomułka na ten temat m. in. pisze: 


„Doświadczenia te nauczyły nas prawdy 
niezbitej, że klasa robotnicza może spełnić 
swoją misję dziejową przebudowy stosunków 
społecznych w duchu wolności į sprawied- 
liwości tylko wówczas, gdy będzie jedno- 
lita, gdy w walce swojej posługiwać się bę- 
dzie niezwyciężonym orężem marksizmu, 
gdy partie staną twardo na gruncie nauko- 
węgo socjalizmu. 

Jednolity front klasy robotniczej, uwarun- 
kowany ścisłą współpracą PPR i PPS, sta- 
nowi fundament Polski Ludowej. Prawda ta 
przeniknęła już do świadomości najszer- 
szych mas narodu, Głównym motorem 
wszystkich dotychczasowych zwycięstw f 
sukcesów demokracji ludowej zarówno w 
dziedzinie gospodarczej jak i polityczaej, 
jest jedność działania klasy robotniczej, Tyl- 
ko na bazie jednolitego frontu robotników 
i współpracy PPR į PPS mógł zostać utwo- 
tzony Blok Wyborczy Sfronnictw Demokra- 
tycznych, który odniósł wnpaniałe zwycię- 
stwo w wyborach sejmowych. 


= 


e Niektórzy sądzą, że zwycięstwo wyborcze 
Bloku Demokratycznego rozwiązało  aufo- 
matycznie wszystkie zagadnienia dalszego 
budownictwą Polski Ludowej, że klasie ro- 
botniczej i władzy demokratycznej nie za- 
graża już żadne niebezpieczeństwo, że re- 
-akcja w Polsce znikła, a co aajmniej stała 
się lak słaba, że można już nie dostrzegać 
jej istnienia, że wogóle wybory rozwiązały 
w Polsce problem walki klasowej A tak 
przecie nie jest", 


A w dalszych wywodach ob. Gomuł- 
i czylamy: 


(Z 
LĄ 


„Klasa robotnicza zrobiła olbrzymi krok 
naprzód, budując jednolity front swoich sze- 
regów. Jest to zdobycz, której robotnikom 
nikt już wydrzeć aie potrafi. Doskonale już 
wiemy, co nas łączy. Dotychczas tylko o tym 
mówiliśmy, i bardzo dobrze, że tylko o tym 
mówiliśmy. To właśnie pozwoliło nam zbu- 
dować jednolity front, ustawić klasę robot- 
niczą w zwartym į nierozerwalnym szeregu. 

Nadchodzi czas, aby zacząć sobie nawza- 
jem wyjaśniać, co nas jeszcze dzieli. A prze- 
cież na pewno coś jeszcze nas dzieli, jeśli 
klasa robotnicza, reprezentowana jest przez 
dwie partie robotnicze. 

Partii nie tworzy się po to, aby jeszcze 
ktoś mógł być sekretarzem naczelnym, re- 
daktorem naczelnym, przewodniczącym czy 
ministrem, aby było urozmaicenie sztaada- 
rów, haseł czy transparentów. 

Dwie partie robotnicze istnieją na pew- 
no nie po to, aby różne mętne i bezideowe, 
czy nawet wrogie klasie robotaiczej ele- 
menty mogły łatwiej znaleźć sobie schroni- 
sko polityczne, 


Każda partia reprezentuje określony nurt 

. polityczny, określoną ideologię. Trzeba bę- 

dzie zbadać i skontrolować czy i w jakich 

zagadnieniach istnieją jeszcze różnice ideo- 

lośczne między PPR i PPS. A jeśli istnieją, 

to trzeba i należy je przedyskutować w ogni 
wach organizacyjnych obydwu partii". 


W dalszych swych rozważaniach 
autor stwierdza, że nie można doszuki- 
wać się różnic między PPR i PPS w 
personalnej obsadzie stanowisk, któ- 
rych wiele nie jest, że wreszcie dla 
wszystkich ludzi pracy zagadnienie 
obsady stanowisk kierowniczych nie 
sprowadza się do t. zw. klucza partyj- 
nego, natomiast najważniejsze dla nich 
jest, czy człowiek piastujący kierowni- 
cze stanowisko należycie wywiązuje się 
ze swoich zadań. 


Artykuł swój autor kończy niewzru- 
szoną nadzieją, że obie partie robotni- 
cze organicznie zleją się w jedną partię 
robotniczą. 


„Byłby to największy sukces na drodze 
dalszego rozwoju i budownictwa Polski Lu- 
dowej. 


Notując tę ważką wypowiedź Sekre- 
tarza Generalnego Polskiej Partii Ro- 
botniczej nie zamierzamy zabierać gło- 
su w sprawie zlania się organicznego 
obydwu partii w jedną, notujemy, by 
nasi Czytelnicy, by cała Wieś znała 
prądy nurtujące świat robotniczy w 
Polsce. 


O pracy i osiągnięciach robotników 


A W atmosferze wzajemnej szcze- 
0 


ści i pełnego zrozumienia odbyła się 
onferencja przedstawicieli zarządów 
Wojewódzkich ZWM i OM TUR w Ło- 
dzi, na której omówiony został _cało- 
šzlalt spraw, związanych z zacieśnie- 
lem współpracy obu crganizacji mło- 
„<«leżowych na terenie województwa 
dzkiego, Przedstawiciele obu organi- 
łacji młodzieżowych podkreślili w 
NAC wypowiedziach konieczność ści- 
tgo współdziałania, wysuwając przy 
Ym konkretne projekty form 
Pracy, 

Dla rozpatrzenia i opracowania tych 
Ojektów wyłonione zostały t. zw. 
leszane dwójki mediacyjne. 


4 Ponad 3.000 kobiet skupia w swych 
yy gach Związek Zawodowy Meta- 
BY na terenie woj. krakowskiego. 
„prawami członkiń Związku zajmuje 
s Referat Kobiecy, który czuwa nad 
w Unkami pracy kobiet zatrudnionych 
bi Przemyśle metalowym. W przedsię- 
zOrstwach zatrudniających conajmniej 
i kobiet Referat Kobiecy powołał ko- 
„lecę Rady Zakładowe. Na terenie wo- 
Kwództwa krakowskiego funkcjonuje 
tE Es 11 kobiecych Rad Zakłado- 
c 


x 
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Wydział Kulturalno - Oświatowy 
Z w Bydgoszczy zorganizował na 
w.e Pomorza już ponad 200 świetlic, 

„łEkszość świetlic wyposażona jest w 
ni, ioteki i czytelnie. Celem wyszkole- 
yy: odpowiednich kadr aktywistów 

"ązkowych, którzyby kierowali pra- 
y" oświatową, Okręgowa Komisja 
to zków Zawodowych w Bydgoszczy 
z Sanizowała” Wojewódzką Szkołę 
szy ków Zawodowych, która prze- 
święta dotychczas 120 kierowników 
Nie etlie z terenu całego Pomorza. Obec- 
diz) dział Kulturalno - Oświatowy 
p lZ zorganizował nowy 6-tygodnio- 
Y kurs o obszernym programie. Na 
Soina liczbę 360 godzin pracy w cza- 


współ- , 


sie kursu, program przewiduje 268 go- 
dzin na zajęcia praktyczne. 

Świetliczanie Związku Zawodowego 
Pracowników metalowych w Gorzewie 
nad Wartą, rozwijający ożywioną dzia- 
łalność kulturalno - artystyczną, zorga- 
nizowali na terenie stacji traktorów 
sekcję dramatyczną. Zespół sekcji przy- 
stąpił do prac związanych z przygoto- 
waniem programu dożynek dla trakto- 
rzystów, które odbędą się we wrze- 
śniu b. r. 


X Praca kulturalno- oświatowa Zw. 
Zaw. Metalowców wykazuje stały roz- 
wój. Związki zawodowe metalcwców 
dysponują obecnie 28 domami kultury, 
411 świetlicami, 191 bibliotekami, li- 
czącymi ponad 110 tysięcy tomów itd. 
Związek Zawodowy Metalowców dba 
nie tylko o swoich członków, ale też o 
ich dzieci i w tym celu zostały urucho- 
mione świetlice dziecięce w liczbie 18, 
żłobki — 21, przedszkola — 32. Przy 
świetlicach dla dorosłych pracuje 110 
orkiestr, 102 chóry, 110 zespołów ama- 
torskich. Nieźle postawiona jest praca 
sameksziałceniowa, odbywająca się w 
89 kołach samokształceniowych. Szero- 
ko rozwinął się sport robotniczy, upra- 


wiany przez 208 sekcji sportowych. 
Najintensywniej pracują świetlice w 


Dąbrowie Górniczej, Glwicach, Chorzo- 
wie, Bielsku, Bytomiu. 


x Spółdzielnie zamknięte w prze- 
myśle węglowym zaopatrują w artyku- 
ły żywnościowe i inne pierwszej po- 
trzeby około 750 tys, odbiorców człon- 
ków wraz z rodzinami. Rozprowadzają 
miesięcznie towarów  reglamentowa- 
nych za sumę 150.000.000 zł. oraz to- 
warów wolnorynkowych za 175.000.000 
złotych. 

Poważną pozycję w pracy spółdziel- 
czości stanowi współpraca spółdzielni 
ze stołówkami. Dotacja miesięczna fun- 
duszu Ministerstwa Aprowizacji, wy- 


nosząca 75.000.000 zł. zostaje w całości 


przez CZPW przekazywana do Zrze- 
szenia Spółdzielń Spożywców Przemy- 
słu Węglowego, które w ramach tej 
kwoty dostarcza stołówkom towary. 
Już w pierwszym okresie współpracy 
spółdzielni zamkniętych ze stełówkami 
robotniczymi zakupy dla stołówek po- 
czynione w spółdzielniach wyniosły 
150.000.000 zł. 


X W związku z akcją szkolenia 
kandydatów na mężów zaufania Rad 
Zakładowych organizowane będą we 
wrześniu w 56 ośrodkach  szkolenio- 
wych wszystkich Związków  Zawodo- 
wych 1-miesięczne kursy. Program kur- 
sów przewiduje naukę o Polsce współ- 


czesnej, zagadnienia gospodarcze ze 
szczególnym  uwzględnienień planu 
d-letniego, ustawodawstwo pracy oraz 
rolę i zadania Zw. Zawodowych. 

x Jednym z głównych zadań wy- 


dzialu kobiecego przy Aw. Zaw. Górni- 
ków jest troska o rodziny pracowni- 
ków, zatrudnicnych w przemyśle wę- 
glowym. Troska ta przejawia się prze- 
de wszystkim w zakładaniu wzorowych 
żłobków i poradni dla matki i dziecka. 

Obecnie w przemyśle węglowym pra- 
cują 22 żłobki, w których wychowuje 
się 747 dzieci, Ze żłobków korzystać 
mogą dzieci do lat 4-ch. Pierwszeństwo 
mają dzieci pracownic, wdowców i ro- 
dzin o licznym  potomstwie. W żłob- 
kach dzieci znajdują się pod fachową 
opieką pielęgniarek i wychowawczyń, 
a ponad to doznają troskliwej opieki 
lekarskiej. 

W 36 poradniach, istnicjących przy 
kopalniach i zakładach pracy przemy- 
słu węglowego, udzielono w ciągu ro- 
ku 1829 porad. 

X W związku z akcją demokraty- 
zacji szkolnictwa wyższego w oparciu 
o przepisy, wydane przez Ministerstwo 


Oświaty, Okręgowa Komisja Związków” 


Zawodowych wydelegowałą 24 swych 
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E ROBOTNICZE EEE 


przedstawicieli i tyluż zastępców da 
Komisji Kwalifikacyjnych. KRównocze- 
śnie rozpoczęto akcję opiniowania po“ 
dań młodzieży rebotniczej, starającej 
się o przyjęcie na wyższe uczelnie bez 
egzaminów wstępnych. W tym celu 
kandydaci składają w OKZZ swe życio* 
rysy, zaświadczenia Związków Zawoi 
dowych z odpowiedzią opinią, a nadto 
przedstawiciełe OKZZ przeprowadzają 
szczegółowe rozmowy orientacyjne, ce- 
lem ustalenia, czy kandydaci odpowia:* 
dają warunkom, wymaganym przez Mi- 
nisierstwo Oświaty. Napływ mlodzieży, 
robotniczej jest znaczny. W pierwszych 
dwóch dniach działalności Okręgowa 
Komisja Związków Zawodowych wy: 
dała 85 opinii pozytywnych z prośbą 
o przyjęcie zainteresowanych kandyda= 
tów na wyższe uczelnie w Krakowie 
bez egzaminów wstępnych. 


X W celu udostępnienia pracowni- 
kom przemysłu węglowego korzystanie 
na warunkach przystępnych z usług 
rzemieślniczych w zakresie krawiectwa 
oraz robót szewskich i stolarskich zor- 
ganizowano przy wszystkich zakładach 
pracy warsztaty rzemieślnicze wyko 
nujące naprawy odzieży į obuwia za 
niewielką stosunkowo opłatą. 

W Katowickim Zjednoczeniu Prze- 
mysłu Węglowego warsztaty stolarskie 
wyrabiają meble i urządzenia miesz- 
kalne o 50 proc. taniej, niż na wolnym 
rynku. 

W chwili obecnej produkcja tych 
warsztatów przeznaczona jest na urzą: 
dzenie mieszkań dla górników, powra: 
cających do kraju z Francji i Belgii. 


x Z akcji wczasów Zw. Zaw. Meta- 
lowców skorzysiałe ogółem w lipcu 
9.400 osób. Na podstawie układu mię- 
dzy Wydziałem Wczasów a Centralnym 
Związkiem Zawodowym Przemysłu 
Metalowego, Wydział Wczasów .powie- 
rzył aprowidowanie wszystkich domów 
wypoczynkowych Przemysłu Metalo< 
wego Spółdzielni Spożywców CZPH, 
wpłacając na ten cel zaliczkę w sumie 
12 milionów zł. W sierpniu w domach 
wypoczynkowych znajdzie pomieszcze- 
nie około 11.000 osób. 

x W J-cią roeznieę tragicznej śmier- 
ci Stanisława Dubois odbyły się w War- 
szawie uroczyste akademie na dzielni- 
cach OM TUR — Wola, Koło, Czernia: 
ków, Grochów i Targówek. Odbyły się 
również zebrania poświęcone pamięci 
St. Dubois w kołach OM TUR. Central- 
na Akademią odbyła się w socjalistycz* 


nym ośrodku młodzieżowym im. St, 
Dubois w Otwocku. 
X Na  ogólnomiejskiej konferen- 


cji bratnich partii robotniczych —PPR 
i PPS w Bydgoszczy, stwierdzono ko- 
nieczność realizacji uchwał Rady Na- 
czelnej PPS w ogniwach dołowych obu 
partii. W uchwalonej jednomyślnie re- 
zolucji aktywy obu partii robotni- 
czych postanawiają prowadzić wspólne 
zebrania na wszystkich szczeblach or- 
ganizacyjnych, usuwać bezwzględnie z 
szeregów pariyjnyca elementy wrogie 
dalszej budowie jednolitego frontu i 


elementy karierowiczowskie oraz pos 
głębić indywidualną współpracę por 


między członkami bratnich partii. 
Postanowiono ponadto spopularyzo* 
wać w toku miesięcznej kanipanii wy” 
tyczne Rady Naczelnej PPS we wszyst- 
kich ogniwach organizacji obu partii i 
zorganizować periodycznie kursy dla 
aktywu obu partii, celem pogłębienia 
wychowania ideologicznego członków, 


X W dniach 29 į 30 bm. odbędzie 
się w Warszawie drugi, walny Zjazd 
Zw. Zawodowego Pracowników Le 
śnych i Przemysłu Drzewnego. 

Na Zjazd przybędzie 400 delegatów 
reprezentujących 16 okręgów Związko* 
wych, zrzeszających ogółem ponad 90 
tys. leśników i drzewiarzy. Delegaci do- 
konają wyboru nowych władz Związ* 
ku. 


8 
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— POZNAJMY WSZYST K O == 


Prasa całego śwata ustawicznie po- 
'święca notatki i artykuły małemu 
skrawkowi ziemi, położonemu między 
Syrią į Egiptem, a Transjordanią i 
wschodnim wybrzeżem morza Śród- 
ziemnego. Kraj ten zamieszkały jest 
przez Arabów i Żydów, a rządzony 
przez Anglików. Ten obramowany mo- 
rzem i z trzech stron państewkami arab- 
skimi, kraj nazywa się Palestyną, a w 
wierzeniach chrześcijan Ziemią 
Świętą. W kraju tym nie bacząc na za- 
kończenie wojny, trwa walka i nieste- 
ty, nie prędko ucichną strzały. Palesty- 
na jest niezmiernie czułym, newrałgicz- 
nym punktem upadającego Imperium 
Brytyjskiego. 

Palestynę zamieszku je niecałe 700 ty- 
sięcy Żydów i około 1.250.000 Arabów. 
Śmiało można zaryzykować twierdze: 
nie, że gdyby nie Żydzi, Palestyna ni- 
gdy nie byłaby tym, czym dzisiaj jest, 
a mianowicie skrawkiem ziemi o dużej 
nowoczesnej kulturze na terenach za- 
mieszkałych przez Żydów, którzy peł- 
niąc tam rolę motoru postępu, podcią- 
gają coraz wyżej nie tylko ludność 
arabską Palestyny, ale i całego Bliskie- 
go Wschodu. O olbrzymiej pracy Ży- 
dów w Palestynie najlepiej świadczą 
dokonania w podniesieniu kraju, świad- 
czy postęp w każdej dziedzinie życia. 

Przemysł w Palestynie istnieje nie- 
całe 20 łat, a rozwinął się właściwie w 
latach wojny, dziś zatrudnia 60 tysięcy 
świetnie zorganizowanych robotników, 
czyli blisko 10 proc. ludności żydow- 
skiej. Do tej zorganizowanej masy do- 
chedzą dziesiątki tysięcy chaluców i 
pracowników różnych urzędów. 

Ruch zawodowy żydowski nie jest 
scentralizowany, liczy bowiem trzy or- 
ganizacje zawodowe. Dwie z nich są 
dość małe, a znajdując się pod wpły- 
wem reakcji nie odgrywają większej 
roli. Potęgą ruchu zawodowego -jest 
„Generalna Federacja , Żydowskich 
Związków Zawodowych, czyli „Histra- 
druth*, organizacja zdecydowanie de- 
mokratyczna licząca około 140.000 
członków. Do „„Histradruth'u* wchodzą 
związki zawodowe wszystkich gałęzi 
pracy. Najliczniej reprezentowany jest 
Chalue, żydowski rolnik z uspołecznio- 
nej wsi. 

Gdyby nie kolonialna polityka Angli- 
ków, zdążająca do zduszenia przemysłu 
żydowskiego, osiągnąłby on znacznie 
większe rezultaty. Anglicy bowiem za- 
stosowali wysokie cła na sprowadzany 
do Palestyny surowiec į; inwestycyjne 
maszyny, natomiast — niskie opłaty 
na fabrykaty. Praktycznie wygląda to 
tak, że Palestyna nie posiadająca ani 
węgla, ani drzewa, ani rud i surowców, 
musi opłacać wysokie cła za sprowadza- 
ny surowiec, natomiast wyprodukowa- 
ny towar, przy wysokich płacach ro- 
boiników, musi konkurować z zalewa- 
jącym rynek zbytu towarem tańszym. 

Przez Palestynę biegnie rurociąg naf- 
towy do Haify, największego portu na 
wschodnim wybrzeżu morza Śródziem- 
nego. Haifa ma zostać poniekąd spad: 
kobiercą Aleksandrii, którą Anglicy 
musie zlikwidować jako bazę morską 
w myśl układu egipsko - angielskiego. 
Zamiast Aleksandrii Anglik przysposa- 
bia Haifę do roli wielkiej bazy mor- 
skiej. Stąd też nafta doprowadzona z 
fraku idzie w świat. Koncern naftowy 
dyktuje drakońską cenę 1/2 funta sterl. 
dw relacji tamt. 11/2 dolara) za jeden 
palon nafty w Iailie, wówczas, gdy ta 
samą nafta w Anglii kosztuje 1/4 funta 
sterl. (0,7 dolara). 

Jeśli nie patrząc na taką politykę 
przemysł żydowski w Palestynie ży je, 
to zawdzięczać należy m. in. dyscypli- 


PALESTYNA 


(Napisał po powrocie ze Wschodu Władysław Skalny). 


nie Żydów, którzy przy niezłej stosun- 
kowo stopie życiowej, kupują tylko fa- 
brykaty żydowskie. Nie rzadkie są wy- 
padki, że Arabowie, nie bacząc na szo- 


winistyczną propagandę, kupują ży- 
dowski towar, zwlaszcza obuwie, ga- 
lanterię męską i damską, galanterię 


skórzaną, metalurgiczną itp. 

W rolnictwie sprawa przedstawia się 
następująco: Ziemi w posiadaniu żydów 
może być tylko 5 proc. ogólnej po- 
wierzchni (dziś ten odsetek już prze- 
kroczono). Nic dziwnego więc, że Pa- 
lestyna ma tyle nieużytków pustyn- 
nych, które mogły być zamienione na 
krainę kwitnącą pełnią życia. To też 
stosunek zaludnienią wsi żydowskiej do 
arabskiej jest, jak dwa do jednego. Kul- 
tura rolna wsi żydowskiej jest niepo- 
równanie wyższa, a plon rolnika ży- 
dowskiego (przy uwzględnieniu tej sa- 
mej klasy ziemi) jest trzykrotnie wyż- 
szy, jeśli nawet nie więcej, 

Żydowski rolnik cudów dokazuje w 
Palestynie. Wszędzie tam, gdzie istnie- 
je osada żydowska, krajobraz Palesty- 
ny zmienia się do niepoznania. Martwe, 
kamieniste połacie przekształcają się 
po kilku latach w oazę zieleni i dobro- 
bytu. Rolnik europejski nie ma pojęcia 
c syzyfowej pracy żydowskiego rolnika 
w Palestynie. Obserwator jest świad- 
kiem cudownego przeistaczanią się mar 
twej gleby w żyzne, wspaniale zagospo- 
darowane połacie kraju. Dość wspom- 
nieć, że na terenie południowej bezwod- 
nej pustyni zwanej Nageb w przeciągu 
kilku lat nawodniono wodą  zaskórną 
45.000 ha, a gdyby zezwolono Żydom 
przeprowadzić inwestycje i osiedlić się, 
to realny płan przewiduje nawodnienie 
jęszcze 300.000 ha. Anglicy są jednak 
zdania, że lepiej jest uganiać się po 
morzach za okrętami, wiozącymi imi- 
grację żydowską, lepiej jest by kraj 
skrzył się kamieniami į piaskami pu- 
styni. 

Wieś żydowska w Palestynie jest 
różnorodna. Spotykamy wsie oparte na 
indywidualnej gospodarce į wsie uspo- 
łecznione t. zw. kibuce. Z kolei kibuce 
bywają dwojakie: kibuce prowadzone 
przez chasydów (Żydów, zachowują- 
cych najdrobniejsze religijne przepisy ) 
i kibuce socjalistyczne. Te ostatnie są 
wzorem pod każdym względem. Upra- 
wa ziemi, warzywnictwo, sadownictwo, 
hodowla drobiu, bydła, przetwórczy 
przemysł rolny — wszystko w kibucu 
socjalistycznym prowadzone jest wzo- 
rowo. Pomijam oryginalne metody wy- 
chowywania i nauczania młodzieży, 
wspólnego bytowania, głębokiej etyki 
moralnej: Chałuc z kibucu socjalistycz- 
nego może być naprawdę dumny i z ro- 
li, jaką spełnią w żydowskim życiu na- 
rodowym Palestyny i ze wspaniałych 
osiągnięć swej ciężkiej pracy. 

A praca jest bardzo ciężka. Zakłada 
się kibuc w ten sposób, że pewnego po- 
ranku, częściej nocy 100—150 ciężaró- 
wek z gotowym do złożenia barakiem— 
kuchnią, z namiotami, w asyście kilku- 
dziesięciu pionierów młodych chłopców 
i dziewcząt przybywa na goły, zupełnie 
martwy, pustynny teren. Do rana stoi 
już barak, rozciągnięte są namioty, nie- 
ludzką wprost siłą, jakby wyczarowa- 
na studzienka, a na najwyższym punk- 
cie dumnie powiewa biało-niebieski 
sztandar z gwiazdą Dawida. 

Za lat 8 — 10 na tym samym miej- 
seu iskrzy się w słońcu ładna osada. No- 
we, skromnie lecz estetycznie į według 
najnowszych wymóg urządzone domki, 
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przestrzenna jasną jadłodajnia, newo- 
czesny gmach szkoły, świetlica i teatr, 
biblioteka, łazienki, a w starszych ki- 
bucach nawet baseny kąpielowe 
wszystko to tonie w morzu świeżej zie- 
leni i barwnego kwiecia. Nieco dalej 
gospodarskie zabudowania, higienicznie 
urządzone obozy, stajnia, indyczarnia, 
kurniki, wylęgarnia drobiu o najbar- 
dziej nowoczesnej aparaturze, często 
nawet chlewnia. Jest to w niczym nie 
przesadzony obraz socjalistycznego ki- 
bucu. A wokół osady, pola pełne zielo- 
ności, spryskiwane sztucznym deszczem 
za pomocą przenoszonej z miejsca na 
miejsce pomysłowej instalacji, piękne 
warzywa i sady. Na stokach uginają się 
pod ciężarem  kiści ciemne winnice, 
jeszcze dalej w obramowaniu drzew są- 
czą mocny aromat pardesy pomarań- 
czowe i cytrynowe. 

Pośrodku osady wznosi się wzwyż 
strażnicza wieża z zainstalowanym pro- 
żektorem. Z wieży,tej rolnik pilnie 
obserwuje dziką okolicę, zwłaszcza w 
okresach, kiedy groźnie szemrze wieś 
arabska, podjudzana przez feodalną 
szłachtę. 

Najbardziej znamienitym į godnym 
poznania w Palestynie jest niewątpli- 
wie socjalistyczny kibuc, jest jego pe- 
łen tężyzny fizycznej i moralnej miesz- 
kaniec, który dumnym i radosnym 
okiem patrzy w przyszłość hen ponad 
bankowe domy, lombardy i gieldy ka- 
pitalistycznego wrzącego kolła, jakim 
jest największe miasto żydowskie Tel- 
Aviv, 

Anglik, zwłaszcza kolonialny, kla- 
syczny typ herrenvclku, różntący się 
od buinego Niemca swoją flegmą i me- 
todą postępowania, me tylko nie jest 
zadowolony z tych tętniących życiem i 
dostatkiem oaz palestyńskich, na tere- 
nie wyłudzenego obietnicami mandatu, 
lecz wręcz przeciwnie — zmartwiony. 

Anglik nie chce widzieć postępu w 
tym kraju. On widzi w Palestynie ru- 
rocigg naftowy, sieć lotnisk, w Hłaifie 
swoją bazę morską, na pustyni Nageb 
obóz warowny dla utrzymania w swym 
władaniu Suezu — błękitnej wslęgi ka- 
nału, żywotnej drogi Imperium. On wi- 
dzi w Palestynie przedpole Indii. 

Anglik z wielką radością  widzialby 
tu ciemnotę i nędzę i wzajemne skłó- 
cenie między Arabami i Żydami. 

Nie bez błogosławieństwa angielskie- 
go możny ród Husejnów ji legion po- 
słusznych jemu mułów budzi niena- 
wiść w masach arabskich, ale masy te, 
zwłaszcza proletariat arabski nie daje 
już posłuchu podszeptom. Wspólne 
strajki robotników i urzędników nie są 
niemożliwością na terenie Jerozolimy. 

Zawodowy ruch arabski reprezento- 
wany jest przez dwie postępowe orga- 
nizacje: „Kongres Związków Zawodo- 
wych”, liczący 12.000 członków i „Pa- 
lestyńską Ligę Pracy“ — 5.000 człon- 
ków. Trzecia, najmniejsza organizacja 
ma charakter wybitnie prawicowy, 0 
niespotykanej strukturze organizacyj- 
nej, gdyż jak związek zawodowy robot- 
ników ściśle współpracuje z pracodaw- 
cami. 

„Palestyńska Liga Pracy“ współpra- 
cuje z „Histradruth'em*, Obie postępo- 
we arabskie organizacje wchodzą do 
Światowej Federacji Związków Zawo: 
dowych. 

Nie mniej należy zaznaczyć, że ruch 
zawodowy arabski w części nawet nie 
ma tego politycznego znaczenia co „Hi- 
stradruth', który posiada czterdzieści 
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kilka procent posłów w Zgromadzeniu 
Narodowym. 

Anglik wie, że postępowe koła arab" 
skie i żydowskie gotowe są na trwałą 
współpracę. Ale Anglik nie chce zgody 
Semitów w Palestynie (Arabowie i ŻY” 
dzi są Semitami ). 

W Palestynie trwa wojna, ale 
między Arabami i żydami, lecz między. 
Żydami a Anglikami. 

Ostatnie jednak wiadomości napły” 
wające z Palestyny donoszą o kilku 
wypadkach krwawych starć między 
Arabami i Żydami, świadczy to © tym» 
że jakimś intrygom „siły wyższej” uda 
ło się jednak wszcząć sporadyczne Ne 
pady Arabów na Żydów. 

Irgum Zwei Leumi i grupa Sterna 
(od paru lat zabitego) wyczyniają CU 
da odwagi. Walą się wysadzane dom)! 
wybuchają na drogach i na ulicach 
miast miny i bomby, płoną wozy Wo” 
skowe, porywani są Anglicy, leje 5% 
nawet krew. 

Społeczeństwo żydowskie, zwłaszcza 
ruch chalucowy, jest przeciwne mało 
sensownej walce, jest przeciwne demo” 
ralizacji młodzieży. Akcja grup terro" 
rystycznych męczy nieprawdopodobnić 
spoieczeństwo, niesie ogromne szkody 
dla gospodarki narodowej, stwarza C2% 
stokroć trudności na terenie między” 
narodowym, niekiedy nawet poma83 
angielskiej polityce. Akcja terrorystyc” 
na nie budzi w zdrowym żydowski? 
społeczeństwie zachwytu dla odwagh 
bo wszyscy wiedźą, że wbrew zdrowe 
mu rozsądkowi, wbrew stanowisku ży” 
dowskiej Rady Narodowej, walkę. 
prowadzą grupy oderwane, . grupy 
zresztą o wyraźnym faszystowski” 
obliczu. ; 

Jeśli zaś kiedykolweik zdrowe społć 
czeństwo żydowskie zaangażuje Się , 
otwartej walce z Anglikami, to będzie 
to rozpaczny krok, wywołany polityjń 
angielską. 

A Arabowie? — Siedzą w kawłaf 
niach, piją czarną kawę „po turecki i 
sączą nargil i gwarzą... Ze ścian każde 
go lokalu z wystaw sklepowych patrze 
sennie z portretów Wielki Mufti Jer” 
zolimy, najwyższy duchowny palesty” 
skich Arabów. W oczach, w kącikać 
ust subtelnie drga uśmiech pełen iron"" 
Wstecznictwo arabskie chce za wsze! 
cenę z. tego bliskiego współpracown” 
llitlera zrobić bohatera narodoweś? 
utrwalić w ciemnej masie arabski? 
obraz duchowego „wodza”, zresztą l 
z rodziny Husejnów. A możny ród H 
pajnów naradza się, knuje, politykuj* 
Husejnowie czuwają przy pomocy ** 
płanów (mułów ) i całego wstecznictwa 
by Arab w Palestynie nie wyłamał 5 
spod ich wplywu. 

A jednak w ruchu politycznym arab" 
skim budzi się postęp. Lewicowe ugr! 
powania są nawet o charakterze mar" 
sistowskim, wychodzą z mroków feu 
dalizmu na arenę życia politycznego: 

Nieliczny proletariat arabski nie W? 
dzi już w robotniku żydowskim sweg” 
wroga; zaczyna rozwmować innymi dy 
tegoriami, czego przykładem bY% 
wspólne strajki, - dla 

Chłop arabski widząc piękne oślć A 
żydowskie, dobre zbiory, zieloność p 
dów, winnic i ogrodów, zaczyna zaf sy 
'ać zwolna odwieczne formy upraw 
ziemi, zaczyna czerpać wzory od SW 
semickiego sąsiada. 

Na białych, wypalonych słońcem 
dróżkach ` biegną  truchcikiem i. 
(malutkie osły), niosze na swych gri 
tach leniwych Arabów, a a pana” 
władcami drepczą pieszo w podskokać 
kobiety. 
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